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osłabienie, wycieńczenie, nerwy. 


POŁOŻENIE GOSPODARCZE 

Pose! Żuławski stwierdził na wstępie, że „poraz 
pierwszy od roku 1926 premier rządu „sanacyjne- 
go" przyznał, że położenie gospodarcze kraju jest 
krytyczne. Jeszcze nie tak dawno ówczesny prem- 
jer p. Bartel wykazywał nam „z trzcinką w Tęce", 
jak cudownie rozwija się wszystko w Polsce pod 
rządami p. marsz. Piłsudskiego. Pamiętamy mo- 
ment, kiedy Ignacy Daszyński, przejęty głęboką 
"troską o losy Państwa, zwrócił się do p. marsz. 
Piłsudskiego z przedstawieniem istotnego stanu 

rzeczy. P, marsz. Piłsudski publicznie ogłosił: 
„nie jestem na tyle naiwnym, aby się prze- 
rażać czarnem| horoskopami p. Daszyńskiego" 
Tak było przed dwoma laty. 1 panowie, z dziw- 
ną beztroską, zachwycając się tytułami swoich 
| funkcyj ministrów, wiceministrów, marszałków, 
Awłcemarszałków. generałów, prezesów... sprawu= 
jac je często bez kwaliiikacyj, bez względu na za- 
sługi, bez względu na przygotowanie — rozkoszo- 
waliście się swoją radosną twórczością, która po- 
legala w waszej opinii na wydawaniu bezpiano- 
"wem pieniędzy, — na zameczki, na helmy, na cały 
Szereg rzeczy zbędnych. Nie dalej, jak dziś, sły- 
szałem, że w tym okresie tak ciężkim minesterjum 
poczt i telegrafów zamówiło w Bydgoszczy okna 
kute niklem... P. prezes Górecki kupuje, jak nas do- 
chodzą słuchy, biurko dia sieble za 30.000 zł... To 


Z tej „beztroskiej radosnej twórczości" zbudzi! 
się obóz „sanacyjny* wtedy dopiero, gdy „ręka 
dlugo i zlęboko szukała w ładownicy i... nie zna- 
lazta“, Kasy okazały się puste... Zbudził się, gdy 
zabrzmiał głuchy trzask, z którym zaczynają się 
walić podwaliny państwa, za które obiecywaliście 
brać odpowiedzialność. (Wrzawa wśród BB). 

Czy to nie jest waleniem się podwaln państwa, 
Jeśli zaniklo wszelkie zaufanie obywateli nawza- 
Jem do siebie? Wyście je padkopali! Czyż nie jest 
waleniem się i Irzeszczeniem podwalin, jeśli zami- 
kła wszelka praworządność w państwie"? 

Tow .Żulawski stwierdził w odpowiedzi na © 
krzyk z ław BB, że mógłby przytoczyć wiele 
przykladów. I przytoczy niektóre. Nasiępnie rzucił 
przepełnionej lzbie kilka jaskrawych obrazów, ma- 
luiących położenie rzeczywiste: 

„Bezrohotnych jest nie 250.000, lecz znacznie 
| więcej; 

jak kraj długi i szeroki, rozlega się jeden wielki 
| lęk, jedno narzekatie, jedno przekleństwo; 

na ulicach ludzie padają z głodu; 

da miliona dzieci niema mielsca w szkołach. 

Miał rację prof. Rybarski, mówiąc, że niema 
nadziei, byście potrafili kraj uzdrowić, bo nie wi. 
dicie własnych błędów. ldźcie i zapytajcie oby- 
wateli, czy uważają oni wasze rządy za „rządy 
| z powodzeniem". 
b WALUTA I BRZEŚĆ 
„P. premier Prystor pociesza się tem, że przecież 
W przy calej nędzy zrobiono iedno: uratowano wa- 
lutę. „Gazeta Polska" polączyla to „ratowanie“ 
z... Brześciem. 

Z przerażeniem I oburzeniem czytałem niedaw- 
no, w półoficialnym rządowym organie, w „Gaze- 
cie Polskiej", ustęp, w którym się powiada: 

„Jeżeli Polska w tak krytycznej chwili spo- 
głądać może w przyszłość bez trwozi o swoją 

= walutę, jeżeli w tym okresie wstrząsów cieszy 
się równowaga i spokojem... to ma to da za- 


HEMOGEN KLAWE naśladują | 


była radosna twórczość — wyrzucanie pieniędzy. | 


MAGAZYN MÓD 


Adeli Hoiiindrowe/, Gradaka 45, tront 
poleca po najniżazych cenach 


kapelusze damskia oraz sezonowe madele 


wdzięczenia polityce kierującej państwem, po- 
fityce, która zrazu wydawała się może surową 
i bezwzględną, ale w skutkach okazała się 
przewidującą i zbawienną”. 

Co to znaczy? Wiec poto potrzebe było szeregu 
gwałtów, poto potrzeba było Brześcia, za który 
pękało serce jednego z Radziwiłłów podczas gdy 
drugi witał chlebem i solą sprawcę tego Brześcia? 
(Oklaski na lewicy i prawicy). Więc poto trzeba 
było deptać prawo, deptać wolność, poto trzeba 
było masowych koniiskat, poto trzeba było nędzy 
mas, złodu, zamknięcia warsztatów — ażeby osią- 
gmąć stałość wałuty? To był ten cel, do którego 
nas wiodła ideologia marszałka Piłsudskiego, po- 
przez morze jęków i nędzy — do stałej waluty? 
Mnie się zdaje, że przecież ta waluta nie może byś 
celem dla nas, przecież ta waluta nie może być 
czemś ważniejszetm, jak życie ludzkie. 

Przecież wolno powiedzieć, że mamy pe- 
święcić dobrobyt, życie i wolność dla wałuty. Ta 
waluta miała być czynnikiem który miał właśnie 
zapewnić dobrobyt i życie, swobodę, kułurę i wol 
ność. Panowie te rzeczy w dziwny sposób splą- 
tali. Dowodem tego, że panowie do tei chwili nie 
zdajecłe sobie sprawy z wagi obecnego momentu, 
jest dla mnie to, jak się zachowują dziś czynniki 
rządowe. Proszę panów, jak powiedziałem, pań- 
stwo jest u skraju przepaści... (Różne głosy, prze- 
rywama).. i w tym momencie pan marszałek Pit- 
sudski, który siebie nazywa centralną figurą Pol- 
Ski, ogłasza w prasie, bez jakiegokolwiek zaprze- 
czenia, w prasie „sanacyjmej” i obcej, że przestał 
się zajmować sprawami gospodarczemi, jakkoł- 
wiek rok temu do p. posla Miedzińskiego mówił, 
w jaki sposób on to zajmuje się sprawami gospo- 
darczerni į pracą nad budżetem. Dziś przestał. Kie 
dy stanęliśmy przed katastrofą, umył ręce i, jak 
czytamy znowu w gazetach „sanacyjnych”, przy- 
gotowuje się do zimowego wyraju za morze, — 
(Wielka wrzawa na ławach BB. Różne okrzyki). 
Proszę panów. ja mam w sobie głębokie poczucie 
sprawiedliwości. Panowie obwrzacie się, kiedy ja 
wyrażam się o p. marszałku Piłsudskim w sposób 
bardzo niewinny. Zaręczam panu, panie pośle Duch 
że pan marszałek Piłsudski nie abchodzilby mnie 
nic, gdybym ia go też nie obchodził. Ale stan taki 
że wolno jednemu człowiekowi sponiewierać dru- 
giego.. (Wrzawa na ławach BB) — a druki ma 
milczeć, jest niedopuszczalny. 

Zdaje mi się, że jest duża przepaść między lem, 
00 ktokolwiek z nas pozwala sobie powiedzieć o 
panu marszałku Piłsudskim, a tem, co pan mar- 
szafek wobec nas, bezbronnych, nie mogących się 
bronić, zza pleców prakuratora j bagnetów žan- 
darmskich mówił o nas 1 co myśmy tu, dusząc w 
sobie wściekłość i zaciskając zęby, musiejj znosić. 

Z was nikt nie miał odwagi wystąpić w obronie 
sponiewieranej zOdności cztórwicka. 


BEZRADNOŚĆ SANACJI 


Obóz ..sanacyjny" jest dzisiaj bezrad 
Ściwie przyznał to p. Prystor w mowie 
szonei przed paroma tygodniami do przedstawi- 


. Wla- 


cieli różnych kól społecznych. Ta mowa wywo- | 


lała zdumienie. Jakto? więc ten sam obóz. który 
„złkwidował* wszelke formy samorządu spo- 
lecznego: samorząd gminny. samorząd ubezpie- 
czeniowy. dziś, po latach „komisasrs ch rządów" 
zwraca Się do spoleczeństwa © pomoc? Ale nie 
zmieniacie systemu rządzenia, 


wygła- | 
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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 
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Za zmianę adresu 50 gr. 
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Sanacja źródłem kryzysu 


Mowa posła Zygmunta Zuławskiego 


WYGŁOSZONA W SEJMIE W DN. 1 PAŹDZIERNIKA (Wi STRESZCZENIU) 


Panowie jesteście bezsilni... Stwierdza to dzł- 
siejsze expose p. premiera Prystora, w kiórem nie 
powiedział on nic, (Okrzyki, przerywania). Gdy- 
bym był złośliwy, tobym przypomniał znów cy- 
tatę — ja tak znam te wywiady — z wywiadu p. 
marszałka Piłsudskiego o tych biednych, konają- 
cych z nudów muchach, pełzających po ścianach 
sejmowych, ale, jak powiadam, jestem wobec pa- 
nów dobrotliwie usposobiony, 

Przedłożenia rządowe nie kuszą się nawet o 
rozwiązanie zasadnicze któregokolwiek zazadnie= 
nia, Przed rokiem ZPPS stawial wnioski a wiele 
iaśhiejsze | skuteczniejsze, niź te przedłożenia, Pa- 
nowie wolicie zawsze drogę takich czy owakich 
dni My ie dla was odrzucamy bezwzględ- 
nie", 

PRAWORZĄDNOŚĆ I FACHOWOŚĆ 

Następnie tow Żuławski wykazuje, że „upoważ- 
nień może żądać tylko teh kto cieszy się wielkiem 
zaufaniem ludności, a to jest tam tyłka kd 
poczucie prawa ze strony rządu jį fachowość ze 
strony rządzących, Jak wygląda dziś to poczucie 
prawa, to posel Żulawski ilustruje przypomniec- 
niem mowy ministra Janty Połczyńskiego, który 
za obowiązujące dla siebe uznał wewnętrzne 
„prawo“, a nie ustawy, które mogą być łamane. 
To zapatrywanie zapanowało powszechnie. Stąd 
Brześć, „metody“ wyborów w r. ub. i w r. b. w 
Płocku, masowe konfiskaty pism itd. 

Fachowość zaś pp. ministrów ilustruje fakt na- 
stępujący. W jednem z pism warszawskich ukazał 
się artykuł treści następującej: 


„W jednym ze swych wywiadów p. marsż. 
Piłsudski zarzucił posłom sejmowym szerze- 
nie kultu niekompelencji į niefachowości, Na- 
piętnował on wówczas zlo, wynikające z «0- 
torycznego podobno faktu, że prawie każdy 
poseł chce być jednocześnie nadinżynierem, 
nadkonduktorem, nadministrem, Kult niekom- 
petencii jest oczywiście rzeczą bardzo niedo- 
brą. Niekompetentnym dyletantom wydaje się, 
że zjedli wszystkie rozumy świata, wszysiko 
wydaje un się latwe, do wszystkiego biorą się 
i wszystko psują. Dopuszczony do głosu typ 
takiego zenjusza do wszysikiego wyrządza 
nieobliczalne szkody w każdej pracy parla- 
mentarnej. Stokroć gorzej byłoby jednak, gdy- 
by zapanował on także w rządzie a więc w 
organie, w którym odpowiedzialność zogni- 
skowana iest w daleko wyższym stopniu na 
poszczególnych jednostkach. Na szczęście nie- 
bezpieczeństwo to nam nie grozi. Wczoraisza 
zmiana rządu dokonana została właśnie pod 
kątem widzenia fachowoścj i kompetencji. Po- 
nieważ w obecnej chwili głównem zadaniem 
rządu jest wałka z kryzysem gospodarczym, 
więc premierem zostal p. PryStoe, ministrem 
skarbu jest p. Jan Piłsudski, ministrem prze- 
myslu i handlu general Zarzycki”, 


Na ławach lewicy rozległy się $mnechy i oklaski, 
a tow. Żuławski ciąznął dalej: 

„l, panie ministrze spraw wewnętrznych, len ara 
tykul... został skonfiskowany przez pańskiego u- 
rzędnika.. Ten pański urzędnik nznal, że pisanie a 
obecnym rządzie, że jest on rządem sił wykwali- 
iikowanych i koimpeteminyci, jest nagirawaniem 
się... Proszę panów, czy w takich warimkach moż- 
na mówić o jakiemkołwiek zaufaniu spoleczeństwa 
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do rządu?, a przecież to zaufanie, to jest kamień 
węgielny walki z kryzysem”, 

Tow. Żuławski przypomniał z kolei „znany fakt 
dymisji p. Pszczółkowskiego z lnstytutu badania 
konjunktur i cen za napisanie prawdy o położeniu 
Zaspodarczem kraju w miesięcznym komunikacie 
Instytutu, poczem wrócił raz jeszcze na chwilę do 
zagadnienia planowości“. 


CZY „SANACJA” MA PLAN GOSPODARCZY? 


„W mojem przekonaniu zaufanie samo nie wy- 
starczy, zaufanie stwarza tylko warunki, w kió- 
rych rząd może podjąć wielką pracę nad przebu- 
dową obecnego systemu produkcji w państwie. 
Bez tego zaufania, wszystkie wasze poczynania 
będą małe į ani państwa, ani społeczeństwa, am 
Życia gospodarczego uleczyć nie będziecie w sta- 
nie. Zapewniacie panowie i zapewnia p. minister 
IPrystor, że rząd ma jakiś jednolity, konsekwentny 
plan walki z bezrobociem. Zapewniać można a 
wszystkiem, rzeczywistość jednak mówi oo inne 
go, Biotę uchwałę komitetu ekonomicznego rady 
ministrów z r. b. ogłoszoną przez PAT, w której 
rząd uznał, że w żadnym wypadku walka z bezro- 
hociem nie może być połączona z obniżką płac ro- 
botniczych i urzędniczych, 4 cóż się stało? Ten 
„konsekwentny“ plan obrócił się w życiu w ooś 
wręcz przeciwnego. Ta sama rada ministrów, któr 
ra uchwaliła, że plac obniżać nie wolno, gdyż było- 
by to zę szkodą dla interesów państwa, obmiżyła 
je sama swoim pracownikom. W zakładach woj- 
skowych pracują ludzie za 10 zł. tygodniowo. Pań- 
stwo nie wstydzi się płacić swym robotmkom 10 
zł. na tydzień: (Głos: Za ite dni?) Za 6 dni w ty- 
£odniu, za pełne 46 godzin tygodniowo 10 złotych 

i to na skutek planu... nieobmiżania płac. A dalej, 
mówicie wciąż o oszczędności. Pewnie, że trzeba 


oszczędzać, ale oszczędzać ną rzeczach nieważ- | 


nych. Kiedy w myśl tego stronnictwa ludowe 
zwróciły się do mas — które na czemże raczej mo- 
gı oszczędzać, jak nie na tytoniu i wódce — z żą 
daniem, by nie paliły i nie piły, rząd tę odezwę 
skcnfiskował, (Glos: To mówi Polak). Tak jest. 
Dla mnie Polska, która oprzeć ma swą silę na de- 
moralizacji ludu, na pijaństwie ahłopa, w której z 
pieniądze chłopa polskiego rozbijać się mają po 
ulicach autami dygnilarze i obryzgiwać blotem 
stojących na ulicy nędzarzy, nie jest ideatem. Ja 
chcę Polski pracy, Polski równości, Pałski — wol- 
ności obywatelskiej, 

(W tym momencie nastąpił znany wybryk p. Mie 
dzińskiego. Po uspokojeniu się posłów BB tow. 
Żuławski tak mówił dalej:) 


„Chciałbym, abyście panowie z pelnym spoko 


Jem i krytycyzmem spojrzeli na rezultaty, jakie o i 


siągnęliście swojemi zarządzeniami; mimo ich 
przeprowadzenia stan gospodarczy pogarsza sę z 
miesiąca na miesiąc... 

Panów sila sięgała do Brześcia, panów siła się- 
gala do „pacyfikacii”*, do konfiskat, do deptania 
wolności; sięgała tam, gdzie sięga zwykła siła fi- 
zyczna, a gdzie trzeba było już wielkiej siły mo- 
ralnej, wielkiego autorytetu | wielkiego intelektu, 
z którym możnaby przystąpić do przebudowy o- 
becnego systemu produkcji, tam tej sty zabrakło, 
tam ta siła zawiodła, tam spoczęla cała mądrość 
ma oczekiwamiu łaskawej pom z zewnątrz, czy 
na nadziejach, że wyjdziemy z „orbity kryzysu”. 
Naszem zdaniem w merwszym rzędzie rząd musi 
zrobić wysiłek, by skierować produkcję do zaspa- 
ikajania potrzeb ludności i państwa a nie do zwięk- 
Szania zysków przedsiębiorstw, o których dzisiaj 
mówił p. premier, że są male; musi skrócić czas 
pracy, jeżeli rak jest za dużo, musi wprowadzić 
ubezpłeczenie na starość, musi dbać o sprawieHl- 
wy podział dochodu społecznego i. ieżeli jest pod- 
dostatkiem środków żywności i towarów, podnieść 
płacę, a mie obniżać jej. 

Należy, proszę panów, wreszcie słanąć na sla- 
mowisku, że nie waluta jest najwyższym intere- 
sem, któremu ma służyć życie ı człowiek, ale naj- 
wyższym interesem jest dobrobyt człowieka sa- 
mego, jego kulturą i siła państwa, j temu należy 
podporządkować walutę, jej interesy, a nawet jej 
stałość. Ale tych rzeczy rząd nie zrobi, bo jest rzą- 
dem odciętym od społeczeństwa, ho jest rządem, 
który nie ma zauiania (glos na lawach BB: Czyje- 
£o?), bo jest rządem. który nie ma w sóbie tel 
wielkiej potrzebnej do tego, sily moralnej, Możecie 
panowie nazywać się formalnie Sejmem, ale czu- 
iecie doskonale, że Seimem nie jesteście. Jesteście 
nie wybranymi przez naród, ale mianowanyjni 
przez grupę. Formalnie możecie głosować, ale mo- 
ralnego prawa imieniem ludności podejmowania 
decyzyj i zobowiązań nie macie. (Oklaski na lewi- 
cy). 

Będziemy walczyć o zmianę stanu į koncentro- 
wać sily ludności aby ten sian bezprawia zmienić 
i aby Panów od góry do dolu nauczyć respektu 
wobec prawa”. (Oklaski na tawach PPS). 


Nietylko burżuazji! 


Ale i szerokim masom społeczeństwa 


i EPA 3 bi d 
z aborowych. mateznlów © salidnem wykonaniu na SEZON JESIENNO-ZIMOWY 
po cenach niżej wyszczególnionych : 


. od 62— 
od 38— 


ubrania kamgarnowe . . 
ubrania angielskie . ,,. - 


płaszcze jesienne ..... od 427— 
palta zimowe ....... od 88— 
palta z kołn. futrzanym . od 76— 
kurtki od 44— 


kurtki gospodarcze . . +, od 60— 
płaszcze szkolne... .. . od 48— 
mundurki studenckie .. . od 28— 
spodnie wizytowe ..... od 14— 
spodnie powszednie ... od 650 
spodnie sportowe „pumpy“ od 12—— 


U WA GA! Przekonalcie sią o prawdzie bez obowiązku kupna! 
Be Ogiądajcie nasze okna wystawowe z uwidocznionemi cenami na każdej sztuce! 


Tylko w ZWIERZYNIECKIM MAGAZYNIE KONFEKCJI 
MĘSAIEJ i CHŁOPIĘCEJ 


KRAKOW 


21. ULICA ZWIERZYNIECKA 


21. 


Warjaci przy władzy 


W korespondencji z Wiednia, zatytułowa- 
mej: „Utopia czy wielka myśl — proi. Stran- 
sky proponuje powołanie do życia państwowej 
komisji psychicznej, celem perjodycznego ba- 
dania ludzi, zajmujących kierownicze stanowi- 
ska“ „II. Kurjer Codziemy* Nr. 273 z 3 paź- 

ziernika b. r. podaje sprawozdanie z inaugu- 
racyjnego a sensacyjnego odczytu prof. dra 
Erwina Stransky'ego, wygłoszonego na mię- 
dzynarodowych kursach lekarskich w Wied- 
niu. W korespondencji tej między innemi czy* 
tamy: 

„Stransky zwraca uwagę na pierwsze obja- 
wy sklerozy naczyń mózgowych u ludzi sta- 
rych, pełniących jeszcze częstokroć odpowie- 
dzialne obowiązki na kierowniczych stanowi- 
skach kiem zaś zwraca uwa- 
wczesnego uchwycenia 
pierwszych objawów paraliżu postępującego u 
takich ludzi. Niejednokrotnie zdarzało się już 
w historji świata, że ludzie stojący na bardzo 
wysokich stanowiskach społecznych, kierują- 
cy finansami, wojskiem ( wczasie wojny!) lub 
t. p. zapadają na paraliż postępujący j w cza- 
sie początkowych okresów swej choroby mo- 
gą wyrządzić nieobliczalne szkody nietylko 
własnemu imieniu i własnej rodzinie, ale tysią- 
com ludzi im podwładnym. Stransky zacyto- 
wał kiłka przykładów wybitnych ludzi, którzy 


=DOM= 
MEBLOWY 


M. PLESZOWSKI 


w pełni swej karjery społecznej czy wojsko- 
wej w czasie wielkiej wojny popełnił np. mal- 
wersacje (lub w przypadku pewnego wysokie- 
go oficera wojskowego zdradę stanu) | posta” 
wieni zostali przed sąd, a gdzie Stransky, jako 
rzeczoznawca rozpoznał rozwijający się para- 
liż postępujący, czem oczywiście spowodował 
wstrzymanie postępowania sądowego i zam“ 
knięcie chorych w zakładach umysłowo cho- 
rych. 

To też Stransky proponuje ustar /wienie naj- 
wyższej państwowej komisji lekarskiej, któ- 
raby wszystkich ludzi, zajmujący i odpowie- 
dzialne į kierujące stanowiska w społeczeń: 
stwie, począwszy od maszynisty kolejowego, 
a skończywszy na najwyższych dostojnikach 
państwowych, co pewien czas służbowo ba | 
dała, poczem przedkladała odpowiednie wuig* 
ski naczelnikowi państwa. Jakkolwiek, powla- 
da Stransky, myśl ta wydawać się nam może 
dziś, jeżeli nie śmieszną, to przynajmniej uto- 


| pią — to jednak nadejdzie czas, kiedy pomysł 


ten będzie zrealizowany, Trzeba bowiem pa- 
miętać, ile tysięcy ludzi zależnych było czę“ 
stokroć od osobników chorych, którzy dla obo- 
pólnego dobra wymagali odosobnienia w zam- 
kniętym zakładzie j odpowiedniego leczenia”, 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


MALY RYNEK L3 
Teissos M, 14L2G 


Dywany — Brokaty — Firanki — Kołdry — Tapczany — MEBLE 


Wśród przyjaciół p. Bobrowskiego 


ROZBICIE ICH ZWIĄZKU I KONIEC JAICHA 


W związku p. dra Bobrowskiego, mieszczącym 
się w Rynku głównym 39, skończyły się błogie 
czasy „iniensywnej* pracy nad rozbudową tego 
kadlubka. Co się tam stało niewiadomo jeszcze 
dokładnie, ale że śmierdzi sprawa, to jest pewne. 
Pp. Fr. Jałch, wielki sanator, sekretarz tego 
związku. K. Sołtys, zastępca sekretarza. oraz M. 
Mazurkiewicz, zostali zawieszeni w „urzędowaniu”. 
Sprawę tę rozpatrywała „SD Ina komisja” zło- 
żona z postów BB Qdwi i Tomaszkiewicza. Se- 
kretarzem został p. Gdula, 

Tak więc skończyła sie karjera p. Jaicha, który 
równocześnie był zmuszony wystąpić z rady 
miejskiej. P. Belina stracił więc jednego żołnierza 
ze swego szwadronu przybocznego, a związek p. 
Bobrowskiego jednego z „zasłużonych” filarów. 
Rozkład jaki się dokonuje u krakowskich hebesy- 
mów bardzo cuchnie. 


CZUMA ROZPOCZĄŁ ODSIADYWAĆ KARĘ 

Znany od szeregu lat na gruncie krakowskim 
ex-kommnista Czuma, który stał się później grubą 
figurą BB i odgrywa? wśród sanatorów krakow- 
skich wybitną rolę, skazany został jak wiadomo 
w procesie sosnowieckim na 1 rok c, więzienia, 
za dawne sprawki. Obecnie wyrok stał się prawo- 
mocny i Czuma rozpoczął odsiadywać karę, Jak 
wiadomo p. Czuma wespół z p. Babrowskim ot 
ganizował w Krakowie tak zwane związki bebe. 
chów, a w dowód zasług około „umoonienia" sa- 
nacji, p. Rolle przyjął go na żądanie p. Kaplic- 
kiego na funkcjonariusza magistratu krakowskie- 
go. Po 'nterpelacji radców klubu socjalistycznego 
w Tadzie miejskiej — usunięto Czumę z magi- 
stratu, ale — jak iwierdzą wtajemniczeni — był! 
on w dalszym ciągu funkcjonariuszem miejskim, 
aż do wyjazdu... dg wiezienia. 
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MOKKA.PEŁNOWATKI 
wydaje fabryka 
SKORZANĄ PAPIEROŚNICĘ. 


W sprawie zwinięcia 
departamentu sztuki 


Otrzymujemy od Związku polskich artystów- 
plastyków tekst następującego listu do ministra 
wyznań i oświecenia publicznego — z prośbą o 
wydrukowanie: 

Społeczeństwo artystyczne Krakowa zasko- 
czone zostało przykrym dla niego faktem znie- 
slenia Departamentu Sztuki. Zdając sobie do- 
skonale sprawę z doniosłości tego faktu dia 
sztuki polskiej — która w narodzie naszym 
łak niezmiernie doniosłą odgrywała rolę w 
podtrzymywaniu ducha j kultury narodowej 
— plastycy Krakowa z głębokim żalem przyj- 
mują do wiadomości powyższe zarządzenie 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego. 

Fakt zniesienia specjalnego Departamentu 
Sztuki jest ogromnem osłabieniem prestige'u 
tak ważnego pierwiastka państwowo-twóc- 
czego, którym jest sztuka, W pełni świado- 
mości, „iż ograniczenie Departamentu Sztuki 
zaledy e do Wydziału Ministerstwa jest co- 
najmniej usunięciem na plan dragi tak ważnej 
kwestii, jaką jest kultura artystyczna narodu, 
Krakowski Związek Artystów-Plastyków da- 
je niniejszem wyraz swego głębokiego żalu 
| zaniepokojemia o dalsze losy opieki nad sztu- 


g, 
Za wydział: Prezes: Zbigniew Pronaszko, 
Sekretarz: Czesław Rzepiński. 

Pan prez : Pronaszko poczytuje tu za wielką 
stratę i ujmę dla sztuki polskiej, że patronować jej 
będzie nie departament, lecz pozostanie jej zale- 
dwie lako przystań — wydział w minister- 
stwie.. Taka degradacja żalem go przejmuje. Ale 
przy obecnym braku pieniędzy — z blasku depar- 
tamentu pozostałby tylko tytuł szefa... Malarz na 
wysokim urzędzie, 

Gorzej, że p. prezes, tak ceniący splendor sztu- 
ki. tak anoteozujący jej zasługi historyczne u nas, 
nie zawahał się tym trybem, jak to miało miejsce, 
bez niczyjego wyboru, wprowadzić się na rumo- 
wiska samorządu w starym grodzie krakowskim! 
Instynkt obywatelski dał się w nim uśpić. A teraz 


JAN BOJER 


ZYCIE 


— Dobrze, hywaj zdrowa. — Zsungł się z la- 
wy. — Teraz idę do domu, do żony i dzieci. 

— (o? Wlepila w niego oczy. 

— Ach, tak, o tem innym razem. Dziękuję. 

— Ivarzel — rzekła, wtykając mu da ręki dwu- 
koronówkę, — Wybacz, ale nie mam więcej. 

— Ty kochana, dobra, jedyna! Spojrzał na nią, 
a po jego wychudłej twarzy przemknął uśmiech. 
Astryd podeszła nagle do niego, objęla go ra- 
mionami i pocalowała w czoło. Poczem wysunęła 
ga łagodnie, zamknęła za nim drzwi, ale musiała 
następnie otrzeć zwilgotniałe uczy. 

— Zdawało mi się, że tu ktoś był w kuchni — 
rzekl kapitan, gdy pili kawę. — Tak, był wę- 
glarz — odrzekła, spokojnie patrząc mu w oczy. 

Ale w późniejszych godzinach popołudniowych, 
zajęta praniem i prasowaniem, znowu musiała 
nucić, gdyż miała wyjść wieczór, n przed oczyma 
przesuwały się jej obrazy hłękilnego nieba wio- 
sennego, zieleni, zachodzącego slońca i wesołych 
zdrowych ludzi przy grze. 

Podczas posilku wieczornego rozmyślała wła- 
śnie nad pretekstem wymknięcia się z domu, gdy 
ojciec rozparł się w krześle i spojrzał na nią z ta- 
jonym uśmiechem. 

— Dziś wieczór chcę ci coś przeczytać, moja 
córka. 

— Chcesz lo zrobić, islotnie? 

— Tak, bo wiesz, dziś popołudniu dobrze mi 
szło pisanie rozdziału o regulaminie wojskowym. 
Możesz mi wierzyć, że to wywała wielkie poru- 
szenie w obozie, gdyż dowiodłem jasno i rzeczowa, 


ubolewa, że ambicię artystów spotkal gorzki za- 
wód, że zwinięto departament sztuki i uczynili to 
ci, w których był zapatrzony:.. 

Zaiste, nie jest to cios najcięższy, 


„Radosna twórczość" 


NOS NA KWINTĘ... 


Wielkie poruszenie wywolała w Warszawie 
wiadomość o bankwuciwie znanego domu banko- 
wego Slanisława Kwinto, członka warszawskiej 
rady giełdowej. W banku mają swoje wkłady 
emeryci i ludzie mniej zamożni. 

Upadek domu bankowego Kwinto, jest tem 
charakterystyczniejszy, że około miesiąc temu je- 
go właściciel ogłosił w pismach sanacyjnych wy- 
wiad, w klórym bardzo oplymistycznie zapatry- 
wał się na sytuację bankowości w Polsce, pole- 
mizując ze zbylnim — zdaniem jego — pesymiz- 
mem Instytutu badania konjunktur. 


15-PROCENTOWA OBNIŻKA PŁAC 
W KASACH CHORYCH 

W dniu 1 bm. odbyła się w Warszawie konfe- 
rencja delegatów okręgowych urzędów ubezpie- 
czeń z Warszawy, Lwowa, Poznania i Wilna, na 
kłórej omawiano sprawy ujednostajnienia re- 
dukcji uposażeń w kasach chorych całej Polski. 
Na konferencji zdecydowano zastosować obniżkę 
15 proc. w slosunku do ogółnych sum wydatków 
personalnych w poszczególnych kasach. Do 15 
października ustalone zostaną nowe pobory pra- 
cowników kas chorych, obniżka płac zaś nastąpi 
z dniem 1 lisiopada. 


Wiadomośc polityczne 


NASTĘPSTWA WARCHOLENIA POD MASKĄ 
PACYFIZMU 

Donosiliśmy już, że niemieckie lowarzystwo 
pokoju (Deutsche Friedunsgesellschaft) stało się 
ośrodkiem akcji zinierzającej do rozbicia parlji 
NADE] przez oderwanie od niej lewego 
żydla i zalożenie nowej partji „lewicow so- 
ERY: j". Parlja socjalistyczna nie z 
rozbitą, ale zalo, gdy knowania te ujawnily się 
dewitza `i jego przyjaciół, samo 
two pokoju zaczęło się szyb 
ko rozbijać. Jakkolwiek zaledwie tydzień upły- 
nął od czasu, gdy niechiubna rola tego dziwnego 
towarzystwa pokoju, wtrącającego się w nieswo- 
je sprawy została ujawniona na łamach prasy, 
a juz dwa jego oddziały prowincjonalna w Zwie- 
rzynie j Rostocku (Meklemburgja) zerwały z 
niem stosunki z lą motywacją, że rozbijanie par- 
i EYE nie daje się pogodzić z pracą 


że właściwie można by usunąć wszystkich ge- 
neralów, 

— Ojcze, czy nie mógł byś mi przeczytać tego 
jutro? Bo dziś wieczór miałam pójść do dentysty. 

Jego lagodna twarz sposępniała momentalnie, 
a ręce zaczęły drżeć. — Ależ, hroń Boże, broń 
Boże, jeśli panienka ma coś ważniejszego, to ja 
z pewnością... — ] po wieczerzy przeszedł do swo- 
jego pokoju i zalrzasnął drzwi. 

Jednakowoż trochę później wsunęła się do niego 
i pawiedzinłu, że przez jakie pół godziny mogłaby 
słuchać jego czylania, Wzburzonym krokiem prze- 
biegał pokój, poczem się jednak uspokoił, sięgnął 
po binokle i wziął do rę! rękopis. 4 Aslryd za- 
brala się do roboty na drulach i usiadia przy 
oknie. 

Suchy głos wyrzucał cyfry, obliczenia, terminy 
fachowe i argumenty, zgała dla niej niezrozu- 
miale. Tyle razy musiala już byla słuchać tego, 
a bylo coś bolesnego w fakcie, że nie miał ni- 
kogo innego, klo mógłby mu udzielić rady, Myśli 
jej wyrywały się atoli do partji tenisa, Która to 
może być godzina? Byla zmęczona pracą cało- 
dzienną i tęskniła do świeżego powicirza, ruchu 
i młodzieży. 

Stopniowo doszlo do tego, że każdą przyjemność 
zmuszona hyła okupywać kłamstwem. Poeząt- 
kowo sprawiało jej to dotkliwą przykrość, ale po 
każdej godzinie słonecznej, tem świeższa wracała 
przecież do domu. 

Kióraż ta może teraz być godzina? On, siedząc, 
zaczylany, ani przeczuwał, że młoda dziewczyna 
może bodaj jedną myślą wybiegać poza krąg jego 
życia. Jej obowiązkiem utrzymywać mu dom 
w porządku, dzielić z nim biedę, zarabiać pie- 
niądze na spłacenie długów, nienawidzieć jega nie- 
przyjaciół. pomagać mu w usunięciu generałów. 


Specjalny Magazyn obuwia Męsklego 


UL. FLORJAŃSKA L. 35 


W. WEYNEROWSKI I Syn, Fabryka Obuwla, Bydgoszcz 
niz 
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ROZBIJACKA ROBOTA W NIEMCZECH 
Zarząd organizacji miejscowej niemieckiej 
partji socjalistycznej we Wroclawiu został w śro- 
dę 30 września AJ w czynnościach, przez 
średniego Ślą 
gdyż na n w poniedzialek wieczór po- 
wziął uchwałę solidaryzowamia się z wykluczo- 
nymi z parłji Seydewitzem i Rosenfeldem. Ro- 
senfeld jest posłem z Wrocławia. Poslowie od- 
szczepieńcy zabierają się tymczasem bez ogródek 
do założenia własnego kram:ku politycznego, 
„Berliner Tageblatt“ organ finansistów berliń- 
skich zmuszonych przez antysemilyzm nicmięc= 
kich pavtji prawicowych do udawania „poslę- 
powców* zaawansował osialnio na 
ongan rozłamówców i zapowiedział, że 4 h. 
odbędzie się w Berlinie  „ogólno-państwowa” 
konferencja celem założeńia „socjalistycznej par- 
lji robotniczej“. Rozłam planowany był z góry. 
Dowodem tego jest fakt, że już w zeszłym lyga- 
dniu Rosenfeld zwracał się do kilku redaklorów 
oj „Volkswachlu” z propozycją 
do redakcji mającego się organu 
opozyoji. Towarzysze ci odrzucili lę propozycję 
z oburzeniem, 
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Przyszły jej na myśl słowa brata, było to z jego 
strony obrzydliwe, a jednak... Wszak sama sie- 
dzi tu, a gorycz ją zalewa. W tej chwili lamci 
są na placu tenisowym, słońce tonie za wielkim 
ogrodem, wieczór mija. Jutro zacznie się tensam 
Irud, och, zbiera ja pokusa zerwać się i uciec, 
daleko, daleko, by zaczerpnąć powietrza. 

— (o ty na 10? zabrzmiało nagle, Uśmiecha jąc 
się, zdejmował binokle, by lepiej : móc ją widzieć. 

— Czy tylko nie obszedłeś się zbyt surowo? 
spytala, nie mając wyobrażenia, o co chodzi. 

— Zbyt surowo! Jak gdyby można dość gru- 
bjańsko obchodzić się z ią hołota! Nie, teraz mu- 
sisz wysłuchać... 

Westchnęła i nieruchomo zapatrzyła się przed 
siebie. Dziwny chłód ciążył nad tem odczyty- 
waniem. Ale lo przecież ojciec. Jest przykula do 
niego. I ostatecznie kocha go przecie... 

Gdy się wreszcie wymknęla, zegar wskazywał 
pól da dziesiątej, więc biegla szyhko, by bodaj 
przelotnie zobaczyć jeszcze swych przyjaciół, za- 
nim się rozejdą. 

Jasne niebo okryte czerwonemi obłokami skle- 
piło się nad domami i koronami drzew. Kilka 
bialych golębi przefrunęło tak blisko, że niemal 
musnęły jej twarz, eo wprawiło ją w tak dobry 
humor. że znów musiała nucić, Och, to uczucie, 
że na kilka chwil jesl calkiem wolna! Gnębi ją 
wprawdzie niejedna, brat, dlugi, wyrzut sumie- 
nia, że lak okłamuje ojca, ale tu na dworze, także 
iej myśli zabarwiają się wspomnieniami wyso- 
kich gór i jazdy na narlach, lańców, blękitnego 
nieba i młodych mężczyzn. Ma wprawdzie ręce 
czerwone od roboty, ubrana gorzej od Iamtych, 
może też wiedzą o jej ojcu i bracie. A przecież 
biegnie do nich niby komar do światła, 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Godne widzenia są nasze wystawy reklamowe. 


MIKOŁAJ HANKIEWICZ 


Zwalkwyzwoleńczych Ukrainy 


Rozpoczynamy dziś druk ostatniego arty- 
kulu, jaki śp. tow, Mikołaj Hankiewicz napi- 
sal pnzed Śmiercią. Artykuł ten tak, jak po” 
został w rękopisie, miał być początkiem 


obszerniejszej rozprawy. Redakcja. 
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Ukralńskie i polskie społeczeństwo bardzo ma- 
ło znają się wzajemnie — pomimo że Polska i U- 
kraina sąsiadują ze sobą na dużej linji, a na Kre- 
sach Wschodnich Polski żyją od wieków razem. 
Prawda, że dzieje ostatnich stuleci nie mogły przy- 
czynić się do zbliżenia wzajemiego obu marodów. 
Walki z XVI, XVI i XVIII w. wyryły głęboka 
przepaść między obu narodami, zwiaszcza że na- 
rodowościowy antagonizm pokrywał się w wiel- 
kiej mierze z antagonizmem społeczno-klasowym. 
Pańszczyźniany chłop ukraiński widział w Polsce 
przedewszystkiem szlachtę, Polska widziała w U- 
krainie przedewszystkiem „hajdamaków", Miasta 
w tym okresie coraz bardziej podupadaiy, a rolę 
dominującą ocdgrywały na ziemiach ukrajńskicl! 
„królewięta”. Naród ukraiński stracił swe war- 
stwy dziejowe wówczas czynne: azlachta spol- 
szczyła się, tak jak później zmoskwiczyła się na 


niehistorycznym narodem, a jako taki stał się na- 
rzędziem w rękach despotyzmu carskiego, który 
dzięki powyższym antagonizmom narodowym i 
społecznym zapanowal i nad Ukrainą (1654 j 1709) 
i nad Polską (1772—95), Naród pańszczyźnianych 
wiekową niewolą gnębionych chłopów, swego by- 
tu niepodległego przez sąsadów przemocą pozba 


wiony, zeszedł zupełnie z widowni dziejowej. Pod 
carskim zaborem nawet nazwisko mu zrabował 
zaborca: od Katarzyny II do Mikołaja II nie wolno 
było mówić o „ukraińskim* narodzie. Byl tylko 
„małorusskijnarod”, część wielkiej, potężnej, nie- 
podleglej Rosji — aż po Karpaty. „Nie było, niet i 
nie budiet Ukrainy“! 

Wiek XIX, wiek rewolucyj i walk o wolność i 


demokrację niszcząc powoli | z ciężkim trudem, , 


poprzez świetnie triumfy i klęski chwilowe, abso- 
|utyzm ; teudatizm, równocześnie do życia powo- 
łał cały szereg „niehistorycznych* narodów. 
Z wyzwoleniem ludu wiejskiego, z obaleniem 
wszechwładztwa szlachty i duchowieństwa, ze 
zwycięstwem hasła wolności, równości i bratet- 
stwa, z letargu dziejowego obudziły się narody, 
które zeszły — zdawało się — na zawsze z wi- 
downi dziejowej, I w wieku XIX rozpoczęło się 
odrodzenie ukraińskiego narodu; zarówno pod 
carskim zaborem, pod którym znalazła się olbrzy- 
mia większość ziem ukraińskich, jak i pod zabo- 
rem austrjackim, gdzie znalazły się zachodnie kre- 
sy Ukrainy. Rzecz charaklerystyczna į znamien- 
ne, że narodowy ruch ukraiński, ukraińskie „risor- 
gimento” (odrodzenie) rozwija się równolegle z 
ruchem wyzwoleńczym ukraińskiego ludu wiej- 
skiego. 

O tym też ruchu wyzwoleńczym ukraińskiego 
ludu, przedewszystkiem dawnego zaboru austrjac- 
kiego piszę tych kilka słów. Podkreślam już na- 
przód, pajrząc wstecz na dzieje tych zmagań i 
walk, że walki Ukrainy o wolność į niepodległość 
lączą się logicznie i nierozerwalnie z walką o no- 
woczesną republikę, o demokracię, a tem samem 
z walką o socjalizm, padiętą przez rzecznika i bo- 
jownika tych zadań dzisiejszej doby. socialistycz- 
ny proletarjat. 

Olbrzymia większość ziem ukrańskich, cała 
prawie Ukraina, z jej sercem Kijowem, dostala się 
pod panowanie caratu. Część mała jeno tych ziem 
dostala się pod zabór austrjacki. A pomimo to U- 
kraina austrjacka stać się miała w przeciągu XIX 
stulecia „Piemontem" Ukrainy, ogniskiem wolnej 
myśli ukraińskiej, ogniskiem promieniującem na 
Wschód, na nieszczęsną, ujarzmioną przez barba- 
rzyfński carat Ukrainę. 

Ten paradoks, tę dziwną sprzeczność wyjaśnia 
fakt. że państwo Habsburgów — pomimo wszyst- 
ko, pomimo swej woli, a nawet wbrew swej woti 
— musiało poddawać się į ulegać prądom nowo- 


czesnej myśli wolnościowej, rewalncyinej, demo- 
kratycznej, Tem samem musiało ono i Ukrainie 
austrjackiej dać możność tchu, możność swobod- 
nielszego rozwoju kulturalnego i tarodowega, cze- 
go od caratu nie mogła otrzymać rosyjska Ukra- 
ina, 

Dwie daty historyczne podkreślą wybitnie tę 
zasadniczą różnicę. Pańszczyznę zniesiony w Au- 
stril w r. 1848, w Rosji dopiero w 1861. A zniesie- 
nie pańszczyzny. zniesienie poddaństwa, to począ- 
tek wyzwolenia ukraińskiego ludu wiejskiego, to 
początek odrodzenia Ukrainy. Ale niewolnik z cie- 
mnicy niewoli wypuszczony nie odrazu pojmie, że 
jest wolnym człowiekiem; mus; powoli przyzwy- 
zająć się do Światła, do wolności, do praw wol- 
nege człowieka : praw tych używania. Toteż wi- 
dzimy, że wieżski lud ukraiński w 1. 1848, w cza- 
iosny ludów“ stanął po stronie ówczesnej 
ji, Wierzył, że to cesarz dał mu swobodę i 
wierzył swym przywódcom — klerowi ówczesne- 
mu — że iść należy przeciw rewolucji, przeciw 
niemieckim, polskim, węgierskim i włoskim ru- 
chom narodowym, A stąd dalej jeszcze bardziej 
dziwne ziawisko. Ówczesny ruch galicyiskiej Ru- 
si-Ukrainy wykazuje w swych tendencjach je- 
szcze większą sprzeczność, jeszcze większy pata- 
doks polityczny. Wierność dla dynastii Hiabsbur- 
gów, lojalność dła monarchy, który chłopa z pań- 
szczyzny wyzwolił, łączy się z równoczesnem u- 
wielbieniem dla Moskwy, dla cara Mikołaja 1. Dla 
czego? Bo przecież Mikołaj na prośbe błazalną 
Franciszka Józefa wysłał w 1849 swe hordy dla 
zdławienia węgierskiej rewolucji.. Stąd to dziw- 
ne zjawisko! 

Pierwszy odruch ukraińskiego ludu przybiera 
formy równocześnie i moskałoflstwa i austrofil- 
stwa, Moskalofilstwo przejawia się w bardzo 
różnych odmianach, od dawnego serwilistyczne- 
go anaskaliiilstwa austrjackiego Starorusinów, do 
dzisiejszego pseudo-rewolucyjnego Selrobstwa, od 
dawnych „Ruteńców*, poprzez Dudykiewiczów, 
Markowych i Chlibowickich, do dzisiejszych Ku- 
rytów Walnyckich. Sruje się jak tradycja daw- 
nych lał, rozbrzmiewa jak echo odnowione minjo- 
nych czasów — a wszystko to jest dziejową spu- 
ścizną tatalnej i ciężkiej przeszłości historycznej 
ukraińskiego narodu, Zniszczyć, wykorzenić, wy- 
plenić doszczętnie tę tradycję niewoli, tę prze- 
Szłość — to najświęłsze zadanie nowoczesnego 
ruchu wyzwoleńczego Ukrainy. 

Walka z tą tradycią, wyzwalanie się z iluzyj, 
przeszłości stanowi właśnie narodową wałkę wy- 
zwoleńczą Ukrainy austriackiej w drugiej połowie 
XIX w. Odrodzenie narodowe postępuje powoli, 
ale stale i konsekwentnie; a odrodzenie to idzie 
zawsze równolegle i nierozerwalnie z wyzwoleń- 
czą walką ludu wlejskiego, z kulturelnem i spo- 
łecznem odrodzeniem ukraińskich chłopów. 

W r. 1848 lud ukraiński pod wpływem starorusi- 
nów, clemnych popów i lojalnych biurokratów au- 
strjackich, stal po stronie austriackiej reakcji. By- 
la 'to jeszcze „Ruś”, która narodowo nie odgrani- 
czala się od rosyjskiego narodu. Dopiero w latach 
60-tych, pod wpływem wolnościowych powie- 
wów z zakordcnn, zaczyna się nawa era w Toz- 
woju ruchu narodowego i myśli narodowej ukra- 
ińskiej. Po zniesieniu pańszczyzny w caracie 1861 
toku, w erze liberalnych reform ażywił się ruch 
narodowy w zaborze rosyjskim. Epokowemi za- 
równo dla zakordonowego narodowego ruchu u- 
'kraińskiego, jak i dla ruchu narodowego Ukrainy 
austriackiej były rewolucyjne, płomienne, patrjo- 
tyczne, niepodległościowe hasła poezii naszego 
wieszcza, wielkiego Tarasa Szewczenki. 

„Poeta prorok"! Szewczenko by! rzeczywiście 
prorokiem; był rzecznikiem haseł, których w wiel- 
kiej mierze nie umiało zrozumieć i ocenić społe- 
czeństwa ukraińskie współczesne Jemu. a zrozu- 
miała je dopiero w całości Ukraina 1918 roku, w 
dobie wielkiej światowej rewolucji, Testament Je- 
go do dziś nie zostal spelniony; do dziś dnia pła- 
płomienne Jego hasla nie zostały ujęte w postulaty 
polityczne ukraińskiego społeczeństwa i nie wy- 
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sunięte na dziejowy porządek dnia jako palące za” 
gadnienia chwili. 

W latach 60-tych Ukraina ausirjacka zerwała 
ze „siaroruteństwem* i moskalofilstwem. A raczej 
prąd ukraińsko-narodowy odrazu zwycięską wal- 
kę stoczy| ze starorusinami, Walka to była wów- 
czas zasadnicza, w pierwszym rzędzie kulturalno 
narodowa, ale już kryjąca 'w sobie polityczne za- 
gadnienia i postulaty. To był pierwszy wielki, zna- 
mienny etap w rozwoju ukraiskiej myśli narodo- 
wej w zaborze austrjackim. 

Drugi okres rozwoju narodowej myśli ukraiń- 
skiej był już wyraźniejszy pod względem politycz- 
nym. Lata 70-te przyniosły nowe idee na Ukrainę 
austrjacką. Z jednej strony rok 1861 1 1867 dał mo- 
narchii Habsburgów parlamentaryzm, usunął te- 
akcyjne rządy; z drugiej zaś strony z za kordonu, 
z państwa carów zaczęły przechodzić tutaj echa 
rozpoczynającego się ruchu rewolucyjnego. „Cho- 
żdzienje w narod", „narodniczestwo”, napierw 
pokojowe, a potem coraz to bardziej rewolucyjne, 
a wreszcie „Narodnaja Wola“ į akcja terrorysty- 
czna, której szczytem było zabicie Aleksandra Il. 
Z końcem też łat 70-tych zaczyna się i w Polsce 
zaboru austriackiego ruch robotniczy socialisty- 
czny, który niebawem oddźwięk znajduje i w u- 
*raińskiem społeczeństwie. Ale podczas gdy pol- 
skie społeczeństwo, polska klasa pracująca miast 
idee te przyimuje szybko i twonzy organizacje za- 
wodowe i polityczne; to ukraińskie spoleczeń- 
stwo, przyjmuje te nowe idee z niechęcią, Wśród 
polskiego spoleczeństwa żywą byla myśl wolno” 
ściowa, rewolucyjna; żywe były tradycje po- 
wstań. Jednym z pierwszych rzeczników socjali- 
zmu, najbardziej stanowczym i nieprzejednanym 
był tutaj Antoni Mańkowski, powstaniec 1863 ro” 


u. 

Tradycji tel nie było wśród ukraińskiego społe=, 
czeństwa; wieś odzrywała tu rolę decydującą, a 
chłop powoli jeno pozbywal się swych niewol- 
niczych przyzwyczajeń. Starorusin; byli zdecydo- 
wanym! reakcjonistami, a narodowcy ukraińscy 
stanowili stronnictwo kulturalno-narodowe, ale 
prawie że apolityczne. Brali udział w życiu poli- 
tycznem po r. 1867, kiedy otwarly się wrota do 
parlamentu wiedeńskiego, ale cechowała tę partię 
polityczna bezprogramowość, jak to wykazał w r. 
1891 w szeregu świetnych artykułów jeden z wy- 
bitnych, późniejszych narodowych demokratów, 
Eugenjusz Lewicki, 

Oczywiście, że socjalistyczny ruch spotkal sig 
ze strony rządu austrjackiego ze strasznemi repre- 
slami; aresztowania, kary więzienne, konfiskaty 
pism, rozbijanie zebrań i wieców były na porząd= 
ku dziennym. Ale podczas gdy polscy socjaliści po- 
mimo tych prześladowań mieli oparcie w silnej 
klasie pracującej miast i wśród inteligencji demo" 
kratycznej, to ukraińscy socjaliści oparcia takiego 
nie mieli, Przeciwnie wśród swego społeczeństwa 
spotykali albo nienawiść zaciekłą, („kosmopolity- 
czne brednie", „zdrada narodowych świętości”) 
albo gluchą niechęć, Waika ich i praca była też 
daleko cięższa i oflarniejsza. Iwan Franko, dziś 
powszechnie czczony poeta ukraiński i jego towa- 
rzysz Michał Pawlik, byli wprost bojkotawani 
przez olbrzymią większość swego Społeczeństwa. 
Dragomanow zaś, pierwszy emigrant ukraiński 
z rosyjskiego zaboru, wybitny uczony i publicy= 
sta, którego Europa umiała ocenić; Dragamanowi 
który nowe europejskie myśli pohtyczne wniósł 
do Ukrainy austriackiej, był jeszcze bardziej zwal- 
czany, pomimo że nie był żadnym rewolucjonistą- 
terrorystą, ale nowoczesnym, na europejską mo- 
dlę demokrata. 

Ale kropla wydrąża kamień, Wytrwala, ofiarta, 
w swej ofiarności wprost bohaterska praca tych 
ukraińskich pionierów myśli socjalistycznej, nie 
poszła na marne. Przecidny pomnik tym pierw- 
szym zmaganiom ukraińskich bojowników socjali- 
stów wystawił Iwan Franko w prześlicznej po- 
ezji „Kameniari”. Byli to rzeczywiście kamienia- 
rze, którzy na rozkaz zgóry poprzez skalę torują 
drogę dla następnych pokoleń; torują drogę, cho- 
ciaż za nimi rozlegają się przekleństwa i złorze- 
czenia najbliższych, choć wledzą, że „szczęście 
wszystkich przyidzie dopiero aż po naszych ko- 
ściach”! 

Około tych pionierów gromadzi się grupka mlo- 
dzieży akademickiej; tu i ówdzie znajdują się na 
prowincji inteligencji, niezadowoleni z obskuran- 
tyzmu przywódców partyj ukraińskich; tworzą 
się wśród chłopów kólka zwolenników „dobrej 
nowiny“. Tworzą się takie ogniska w powiatach, 
Śniatyna, Kołomyji, Kosowa; znajdują się zwo- 
lennicy w stanisławowskim powiecie; zbara- 
Szczyzna daje daielnych agitatorów -chiopów" 
Jacka Ostapczuka i Andrucha Szmigielskiego; po- 
wstaje organizacja w Zagłębiu borysławsko-dro- 
hobyckiem. Wszak na to Zagłębie zwrócił uwagę 
w swych powieściach į; nowelach Iwan Franke, 
rodem z tamtych stron. 


„N A P R Z Ó D* — Nr. 227 Niedziela 4 października 1931 


DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


TYDZIEŃ PROPAGANDY TUR 


Tydzień propagandy TUR w Krakowie 
rozpoczyna się 
DNIEM MŁODZIEŻY TUR 
w niedzielę 4 października 1931, 
| godzinie 10 przedpoł. w sali na IH p. przy ulicy 
Dunajewskiego 5 
ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY 
| godz. 6 wieczór w sali na II piętrze przy ulicy 
Dunajewskiego 5 
UROCZYSTA AKADEMIA. 
la program zlożą się: przemówienia tow. prezesa 
korolewicza, tow. dra Szumskiego i tow. Malinow- 
ro, członka orz. ml. TUR i ZNMS, odczyt tow. 


Na Dzień młodzieży 


Tradycyjny zwyczaj — pierwszą niedziela po 
października — to święto Młodzieży robotniczej, 
lojącej zwartą masą pod sztandarem Polskiej 
artji Socjalistycznej. Młodzież prołetarjacka gru- 
jaca się w Towarzystwie Uniwersytetu Robot- 
zego święci ten dzień uroczyście, aby zama- 
zyć, że w jedności sila... która rozwala taranem 


ary w swoje posłannictwo wszelkie zapory. : 


T dniu tym oblicza młodzież swe szeregi i wchła- 
a w siebie nowe kadry mlodych robotników. 
atka o kulturę musi mieć silne podstawy, musi 
ieć rękojmię, że zwycięstwo będzie zupełne. W 
łu tym życzymy Wam, Wy Młodzi pokrzepienia 
dniach niedoli i nędzy, w dniach smutku — stara 
wardja proletarjackich mas, życzy młodym i naj- 
podszym Towarzyszom, aby szli naprzód ku 

om wolności, wpatrzeni w Czerwony sztan- 
, symbol walki o Jutro, 
Dzień Młodzieży Robotniczej jest również dniem 
hszym — dmiem propagandy. Niech nie braknie 
jarego robotnika w szeregach TUR! Niech mto- 
beż proletarjacka zanełnia szeregi Organizac 
odzieży TUR! A wy najmłodsi... zwiększajcie 
|ereg| Czerwonego Harcerstwa TUR! Hasło: do 
jeragów TUR niech rozbrzmiewa wśród prole- 
riatu krakowskiego — do wałki o oświałę, bo 
|Zez nią do zwycięstwa droga! 

Wincenty Korojewicz 
Przewodniczący TUR Kraków. 


Swieto walki 


Na całym świecie kryzys gospodarczy i bez- 
pbocie; beznadziejne położenie olbrzymich mas 
kolełarjatu i chłopstwa; katastrofa gospodarcza 
miebywałem napięciu; wzmagający się napór po- 
lyczny faszyzmu i reakcji, dyktatura, gwalty; za- 
k kultury, upadek wiedzy j nauki... 
sytuacja, w jakiei święcić mamy tego rokn 

deń młodzieży robotniczej, 
Struktura psychiczna człowieka jest taka, że 
oro jest mu bardzo źle, przenosi się swą wyo- 
aźnią w dziedzinę marzeń. Spróbujmy przez 
wile marzyć 
„.wyobraźmy sobie, że żyjemy w ustroju socja- 
tycznym. Rządy demokratyczne sprawują przed 
awicielo robotników i chłopów. Uspałeczniona 
pspodarka nie przeżywa kryzysów. O bezrabo- 

opowiada się, jako o azemś, co kiedyś istniało. 
e pali się zboża, me wrzuca się w morze kawy 
bawelny. Robotnik ma hygjeniczne mieszkanie, 
te i zdrowe pożywienie, opiekę lekarską, bez- 
latną naukę dla swych dzieci, dostęp do czytelni 
bibliotek. I młodzież robotnicza święci swój dzień 
4 października. Baw; się, cieszy, Tadwje... 
Tymczasem dziś? 
Otrząśnijmy się z marzeń! Nie! Jeszcześmy nie 
Jobyli naszych praw! Jeszcześmy z rąk nie zer- 
di pęt niewoli! Jest nam źle — bardzo źle. A 
szak komu, jeśli mie nam młodym, rależy się tro- 

radości? Myśmy naszych słusznych praw świa 
mi — my chcemy ie posiadać i my je zdobę- 
jemy! 
Dzień 4 października, święcony w takich wa- 
hikach, jak tegoroczne, to nie święto radości i nie 

gto zabawy. Jeszcze kapitalizm gnębi klasę ro- 
piniczą, schorzały mózg potwora wysiła się na 


senatora dra Kopcińskiego p. t. „Kryzys szkolny“, 


oraz produkcje orkiestry org. ml. TUR. koncert | kino, 


chóru „Lutni robotniczej“, popisy „Czerwonego 

Harcerstwa TUR" i odegranie fragmentu z „Nie- 

boskiej komedji* Z. Krasińskiego przez teatr TUR. 
Wstęp na akademię od 1 zł. do 50 gr. 

W TYGODNIU ODCZYTY PROPAGANDOWE. 


Wszyscy robotnicy krakowscy powinni być 
członkami TUR. 

Młodzież robotnicza Krakowa powinna stwo- 
rzyć potężne kadry w organizacji młodzieży TUR. 

Robotnicy! wpisujcie swoje dzieci do Czerwo- 
nego Harcerstwa TUR. Spełnijcie swój obowiązek 
w „Tygodniu propagandy TUR". 


coraz nowe pomysły, które małą przedłużyć jego 
żywot: faszyzm, gładowe pensje robotnicze į u- 
rzędnicze, 

Dzień młodzieży robotniczej to dziś święto wal- 
ki, walki słusznej, walki o prawo do życa w maj- 
szerszem tego słowa znaczeniu. Na nic mam łata- 
mie kapitalizmu. Jesteśmy mładzi i będziemy wal- 
czyć, jak młodzi. — Chcemy socjalizmu, chcemy 
naszych rządów robotniczo-chlopskich. Jesteśmy 
świadom] naszej młodzieńczej siły i potęgi, jesteś- 
my świadomi naszych praw do przyszłości, jesteś- 
my świadomi nasze! tężyzny. 

Robotnik j chlop to większość narodu. Robotnik 
i chłop zjednoczony w socjalistycznej organizacji, 
to sila, której nic się oprzeć nie potrafi. Niech 4 
października będzie dniem, w którym każdy z mło 
dych towarzyszów zrozumie, że organizacja to siła 
i zwycięstwo. Niech mkogo z nas nie zabraknie 
w ziednoczonym froncie młodzieży — froncie wal- 
ki o lepsze Jutro i nową kulturę! 

Mtody Turowiec J. H. 


Pieśń turowców 


Uzbrojeni hartem ducha, 

W cnej przyszłości kroczym Szlak, 
W krąg się łamie przemoc krucha, 
Sztandar ludu — to nasz Znak! 


Znak triumiu ducha mocy. 

Co wszechkajdąn zrywa splot 
1 rozpędza cienie nocy, 

Do słońc zwraca myśli łot. 


Stojąc hardo na praw straży, 
Śmiały hufiec młodych gard, 
Pokonamy zastęp wraży, 

W świt nas wiedzie ducha hart. 


Precz z bojaźnią serc omdlałya,, 
Precz z niemocą ducha, precz, 
Precz z zdrajcami orłów białych! 
Wolność ludu — wielka rzecz! 


Niechaj wstecznym hasłom pienia 
Wznosi nikczemników ród — 
Darmo w niebo śle westchnienia 
Sanacyjnych karlów płód. 


A więc razem do szeregu, 
W uścisk bratni splećmy dłoń, 
] w zapałów święlych biezu 
W harcie ducha kujmy broń! 
Antoni Zygmunt. 


Czerwone Harcerstwo TUR 


Niejeden robotnik, mejedna robotnica widziała 
czerwonych harcerzy, gfiy przechodzili ulicami w 
miebieskich koszulach z czerwonemi chustami, gdy 
szli w pochodzie 1 Maja, na wycieczki lub na uro- 
czystości partyjne. 

Widzieli ich, przystawali na chodnikach, przy- 
głądałi się ım. Ładmie te dzieci wyziądały. idąc 
zwartym szeregiem, z pieśniami robotniczemi na 
ustach. Podobały się le szeregi w niebieskich ko- 
Szużkach. Widzieji w nich przyszłych boowników 
o socjalizm, o wyzwolenie klasy pracuijącei, lecz 


TUR wam daje odczyty, kursy, wycieczki, teatr, 
bibliotekę, plażę. 

Chór „Lutni Robotniczej" kształci zmysł este- 
tyczny, 

Org. mł. TUR daje młodzieży rohotmczej: Kółka 
chóralnej deklamacji, pogadanki naukowo-społecz- 
ne. uczy spółdzielczości, urządza wycieczki krajo 
znawcze, przygotowuje młodzież do walki o kul 
turę. 

Czerwone Harcerstwo TUR udziela pomocy 
szkolnej, urządza wędrowne obozy, urządza kolo- 
nie letnie, wychowuje dzieci robotnicze. 

Wpisujcie się do TUR — do organizacji młodzie- 
ży TUR, do Czerwonego Harcerstwa TUR. 

Kraków, Dom Robotniczy, ul. Dunajewskiego 5, 
sekretarjaty TUR. 


z wipisywaniem swych dzieci do „Czerwonego 
Harcerstwa", nie opóźniajcie im radosnych dni 
życia pośród młodzieży robotniczej. Pozwólcie im 
Śpiewać, deklamować, zabawiać się wśród rówie- 
śników, nie odmawiajcie im pomocy pozaszkolnej 
w tych czasach tak ciężkich, gdzie tysiące dzieci 
nie może znaleźć miejsca w szkołe. 

Czerwoni harcerze urządzają w lecia co nledzie- 
lẹ wycieczki, urządzają obozy wędrowne i obozy 
stałe. Na tych wycieczkach i obozach zapoznają 
się z przyrodą, oddychają świeżem powietrzem 
tak potrzebnem dla dzieci prołetarjatu. Wychodzą 
z dusznych mieszkań, aby przy świetle ogniska 
deklamować utwory poetów proletarjackich, A 
w zimie? — urządzają kuligj, Jakże wesoło się je” 
dzie sameczkami. W zimie urządzamy również 
przedstawienia czerwono-liarcerskie, 

Wieleż jest zabaw, wieleż jest zier, których nie 
podobna wymienić, a które rozweselają młodzież 
i pozwalają jej zapomnieć o troskach życia o0- 
dziennego. 

A więc Towarzysze! Towarzyszki! zapisuście 
swe dzieci do gromad „Czerwonego Harcerstwa”, 
które się mieszczą w Podgórzu, w Domu Tramwa- 
jarzy. W śródmieściu przy ulicy Dunajewskiego, 
w Domu Robotniczym, w Łobzowie w czytelni 
TUR, na Warszawskiem w Domu Kolejarzy i Lu- 
dwinowie. 

Dzieci robotnicze! młodzi towarzysze i towa- 
rzyszki! nie zapominajcie o tem, że Wasze miejsce 
jest pośród młodzieży robotniczej, pośród szere- 
gów „Czerwonych Harcerzy”. 

Przyjdźcie w niedzielę 4 października w dmiut 
Święta Miodzieży Robotniczej do naszego lokalu 
przy ulicy Dunajewskiego 5, 11. p, gdzie odbędzie 
się uroczysta akademia a zapoznacie się z waszy- 
mi rówieśnixami, 

A więc młodzi towarzysze i towarzyszlal 
wszyscy do szeregów „Czerwonego Harcerstwa" 1. 

Czerwony Harcerz. 


Program sezonu 
zimowego TUR 


Tradycja Tow. Uniw. Robotniczego w Krako- 
wie nie gaśnie, ale potęguje się przez razwój pra- 
cy z roku na rok. Pa sezonie letnim, który zakofń= 
czyliśmy obfitym plonem, przychodzi praca zi- 
mowa. TUR przygotowało wielki program prac 
we wszystkich swoich gałęziach. Przedewszyst- 
kiem 


ODCZYTY. 

Seria odczytów „czwartkowych“ w Domu fo- 
bolniczym prowadzonych przez tow. dr. Ringel- 
heima da nam obraz zagadnień społecznych | nau- 
kowych. Wybitni prelegenci uproszeni przez TUR 
przygotowują swe prace. Zaproszeni zostali do 
wygłoszenia prelekcji znani działacze socialistycz- 
ni z zagranicy. 

Prócz „czwaałkowek" co tydzień odbywać się 
będą odczyty w ZZK (Warszawska 15), u druka- 
rzy. w Domu robotniczym w Podgórzu, w Domu 
tramwajarzy w Podgórzu, u szoferów na pl. Ma- 


mis pomyśleli o tem, aby posłać swego syna lub | riackim i u kelnerów. 


córkę da czerwonych harcerzy, da tych bojowni- 
ków jutra. 


Raz na miesiąc „Żywy Naprzód" przy ul. Duna- 
jewskiego i wspólna herbatka odczytowa uzupeł- 


Towarzysze! Towarzyszki! Nie opóźniajcie się ' nią program prelekcyj. 


„N A PR Z O D" — Nr. 227 Niedziela 4 października 1931 


KURSY 

Jak ubiegłych Tat, tak i w bieżącym sezonie zi- 
mowym, kontynuowane będą kursa pod dyrekcją 
tow. dr. Szumskiego. W programie są: kurs dla 
działaczy związków zawodowych, trwający trzy 
miesiące, kurs dla prelegentów TUR, również trzy- 
miesięczny i Dwadniowy kurs działaczy społecz- 
nych dla okręgu krakowskiego. 

Prócz tych kursów Z, N. M, S. prowadzi w Do- 
mu górników kurs szkoły powszechnej, dający do- 
skonałe wyniki. 

WYCIECZKI NAUKOWE 

Znane już nietylko w Krakowie urządzane przez 
nas wycieczki, prowadzone będą w dalszym cią- 
gu pod kierownictwem tow. prez. Koroławicza i 
tow. Pietruchy. Program zimowy jest nader obii- 
ty. W każdą niedzielę w godzinach porannych 
zwiedzać będą Turowcy Muzea i zakłady Uniw. 
Jagiellońskiego, oraz Muzea miejskie i każdorazo- 
we wystawy obrazów w Pałacu Sztuki, Podczas 
wycieczek prelekcje wygłaszać będą wybitni fa- 


chowcy. 
TEATR TUR I KINO 

Aby robotnik mógł spędzić godziwie niedziele 
w dlugie wieczory zimowe — Teatr TUR cieszący 
się stale wielką frekwencją, a będący pod kierow- 
nittwem znanego literata. przygotował szereg 
sztuk robotniczych i klasycznych. Również co nie- 
"dzielę wyświetlana będą w Kino Muzeum obrazy 
naukowe i rozrywkowe dla TUR. 

DLA DZIECI 
przygotowuje Teatr TUR szereg „przedstawień, 
granych siłami młodych towarzyszów. Prócz tego 
wygłaszane będą po dzielnicach i w Domu robot- 
niczym w niedziele i święta w godzinach popołud- 
niowych „bajki“ z przeźroczami. „Bajkami” kleru- 
ie tow. Misiołkówna, 
BIBLJOTEKA TUR 

będąca pod kierownictwem fachowem tow. Rin- 
gelheimówej pożyczać będzie jak dotąd książ 
naukowe 1 bełetrystyczne — ostatnie nowości. 
Bibljoteka TUR. mieszcząca się na parterze w 
Domu robotniczym przy ul. Dunajewskiego posia- 
da 18.000 dzieł, a dzłał naukowy jest niezwykle 
cemy. Z wypożyczalni kslążek mogą korzystać 
szerokie rzesze ludności, 


EGZEKUTYWA TUR 
abslugiwać będzie oddziały Małopolski zachod- 
niej odczytami, wysyłając co niedzielę prelegen- 
tów, oraz bibljoteczki wędrowne. 
ORG. MŁ. TUR 
prowadzić będzie oświatę w kołach samoksział- 
cenia, krajoznawczem, literackiem, mandolinistów, 
<leklamacji chóralnej itd, Osobny dział tworzy 
„Kolo Spółdzielcze" pod kierunkiem wybitnego 
znawcy w tym kierunku tow. Kluczki, 
CZERWONI HARCERZE TUR 
to najmlodsi nasi towarzysze — będą korzystać 
Z pomocy naukowej, z pogadanek, odczytów z o 
brazami świetlnemi, a w pewnych dniach spędzać 
będą czas na grach i zabawach. 
CHÓR „LUTNI ROBOTNICZEJ" 
mający za sobą przeszło 30 lat istnienia, dalej bę- 
dzie pielęgnował pieśni, urządzając częste poran- 
ki pod kierownictwem wybitnego dyrygenta kra- 
'kowskiego. 


—000— 

Oto krótki, w ogólnym zarysie przedstawiony 
program prac TUR przygotowanych na sezon zi- 
mowy. Towarzysze! popierajcie nas w usiłowa- 
niach podniesienia kultury w szerokich masach Tto- 
botniczych Krakowa — niech ten czerwony Kra- 
ków dalej przoduje oświatą, tak, jak dotąd szedł 
zwycięsko ku szerzeniu kultury wśród proleta- 
rjału. . 


2 organizacji młodzieży TUR 


WALNE ZEBRANIE ORG. MŁODZIEŻY TUR 
IM. ROMANA SZYMAŃSKIEGO W KRAKOWIE 
odbyło się 20 września br. Przed porządkiem dzien 
nym zabrał głos tow. prof. Korolewtcz im. TUR 
życząc pomyślnych obrad oraz tow. Zifier im. 
OKR PPS zwracając uwage na znaczenie młodzie- 
ży robotniczej w życiu politycznem, Poczem wy- 
brano przew. obrad tow. Maurycego Osieka, a se- 
krełarzem tow. Haubenstocka. Sprawozdanie 
z działalności zarządu składał tow. Czernik wska- 
zując na postęp w pracach, W lecie pracowały na- 
stępujące sekcje: pogadanek socjalistycznych, nie- 
mieckiego, krajoznawcze, spółdzielnia, mandolini- 
stów. Organiz. wzięla udział w dwu akademiach 
współdziałała w pracy org. Kongresu PPS a po- 
zatem z inicjatywy zarządu odnowiono wspaniale 
lokal TUR. Nastepnie sprawozdanie sekretarskie 
składał tow. Haubenstock, kasowe tow. Ścibor, 


oraz kierownicy poszczególnych kół, poczem ko- 
misja rewizyjna postawila wniosek o udzielenie 
absolutorium ust. zarządowi. W dyskusji nad po- 
wyższem sprawozdaniem zabierali glos tow. Czer- 
nik, Gęgoiek, Kopacz, Osiek I, Zifer, mgr- Gross, 
Haubenstock, Osiek M. ł inni. Po bardzo ożywionej 
dyskusji wniosek o absolutorium przyjęto jedno- 
myślnie. Następnie tow. Czernik qeferawał zmianę 
statutu, a mianowicie zmianę kadencji półroczne; 
zarządu na roczną, Nad powyższą sprawą Tozwi” 
nęla się gorąca dyskusja. w której zabierali głos: 
tow, Malanowski, Papier, Lehman, Gottlieb, Czer- 
nik, Haubenstock, Bogatko, Osiek M. i i. Zmianę 
statutu w myśl przedłożeń zarządu uchwalono 
większością trzy piąte gł. poczem przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu. Nowowybrany za- 


Pułkownikowski zarząd miasta Krakowa Dro- 
jektuje zakupno zbiorów chińskiej porcelany od 
inż. Raba w Warszawie dla Muzeum Narodowe- 
go w Krakowie, za cenę 20 tysięcy dołarów. Pie- 
miądze na ten cel mają być wzięte z sumy zapi- 
sanej przez Śp. Corazzę na budowę gmachu Mu- 
zeum Narodowego. Z. 

Więc dziś, w okresie panowania bezrobocia i 
nędzy. gdy nie buduje się gmachu dla Muzeum 


Gdy się kandydatowi na dyktatora 
podwinie noga 


Sądy czeskie zlikwidowały osobistość, która 
wyrosła była na „legendzie lezjonowej — mo- 
wimy tu o legjonach czeskich į a jednym z wo” 
dzów tych legionów, gen. Rudoliie Gaidzie. 

Marzył on ponoć o dyktaturze i w tym celu or- 
ganizował partje faszystowska, a skończył na tem, 
że najwyższa instancja sądowa, sąd najwyższy w 
Bernie, zatwierdził nań wyrok 2-miesięcznezo 
więzienia za patronowanie uczestnikom napadu na 
członka komisji dyscyplimarnej, która rozpatrywa- 
la różne jego poprzednie wykroczenia. Pozałem 
sąd najwyższy Slanął na stanowisku, że Gajda 
dzialal z pobudek niskich i dlatego pozbawiono go 
prawa wyborczego. W konsekwencji Gajda stracił 
piastowany mandat poselski į nie mógł kandydo- 
wać do gmiuy w Pradze, gdzie również ubiegał 
się o mandat. 

Pozbawiony on zosta! zarazem pensji, otrzymy- 
wanej z ministerstwa obrony narodowej w rocz- 
nej wysokości 51.000 koron czeskicii. 

Charakterystycznem jest, iż na niefortunnego 
kandydata na dyktatora uderzyło „Słowo” wileń- 
skie, organ obszarnictwa kresowego. dziennik fa- 
natycznie wrogi „seimokracji** — w artykule, zaty- 
tułowanym: Wielkość į upadek Rudolfa Gajdy. 

Redaktor „Slowa“, p. Maokiewicz, już wówczas 
najwyraźniej odsłonił był swój stosunek do Sejmu 
Rzeczypospolitej, gdy po słynnej „wizycie“ ofice- 
rów w gmachu sejmowym wymknęło mu się dość 
wyraźne ubolewanie, że tej okazji nie umiał wy- 
korzystać żaden z posłów sanacyjnych, że nie do- 
szla do skulku żadna prowokacja. 

Ale po upadku Gajdy į w stosunku do obcych 
spraw czesko - slowackich organ p. Mackiewicza 
zajaśnial sympatią dla praworządności. 

Oto, jak referuje on tę sprawe: 

„Uwaga opinii publicznej w Pradze i Czechosło- 
wacji wogóle skierowana była na osobę awantur- 
niczego byłego generała i naczelnika czechosło- 
wackiego sztabu generalnego. 

Jego afery, jakie miały miejsce w ostatnich oza- 
sach przypieczętowane zostały w tych dniach wy- 
rokiem Najwyższego Sądu czechosłowackiego, 
który zatwierdził wyroki niższych instancyj. W 
konsekwencii tego były ġeneral Rudolf Gajda, o- 
hecnie poseł do parlamentu czechosłowackiego, 
stojący na czele ruchu faszystowskiego, musi pójść 
na dwa miesiące do więzienia za pomoc przy do- 
konywaniu zbrodniczego czynu. Oprócz tego po- 
zbawiony został prawa wyborczego i pensji gene- 
ralskiej. 

Taki final karjery bylego generała, później po- 
lityka i posła nie był spodziewany. chociaż zane 
były jego skłonności do awantur. Swą karierę Ru- 
dolf Gaida rozpoczął w czasie wojny, w czasie 
zamętu powszechnego i niepewności, kiedy uwzglę 
dniana przedewszysikiem odwagę į zręczność, — 
chociażby dyktowane były iakiemikolwiek pobud- 


| 
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: stępca tow. Kowalik, skarbnik tow. Ścibor, gbspo: 


Czy zapłaciliście już przedpłatę za „Naprzód“ 
„Europeizowanie" Krakowa 


20 TYSIĘCY DOLARÓW NA ZAKUP CHIŃSKIEJ PORCELANY! 


rządu ukonstytuował sie: przewod. tow. Mau 
rycy Osiek, wiceprzewodniczący: tow. Hauben 
stock į Czernik, sekretarz: tow. Heleńska į za” 


darz taw. Bozatko i Gzyl; czlonkowie zarijąduń 
tow. Kuklówna, Franaszek, Hochield, Pisula, 
naś. W ostatnim punkcie porządku dziennego 
wono program pracy na następny rok. Zati 
dzono nasiępujące koła: samokształceniowe, 
Tackie. niemieckiego, esperanta, pogadankę wol 
myślicieli, przyrodniczo- geograficzne, księgowość 
krajoznawcze, spółdzielni, mandolinistów, dekla. 
macji chóralnej i chóru, szachistów, oraz gazetki 
ścienna. 

Na zakończenie odśpiewano Hymn Młodzież! 
robotniczej. 


Narodowego i jego zbiorów niema gdzie pomte- 
cić; gdy nie zakupuje się dzieł malarzy polskich, 
którzy cierpią nędzę — dziś pułkownikowski zà- 
rząd m. Krakowa chce wydać 20.000 dolarów naj 
chińską porcelanę! A miasto zaniedbane, iezdnie, 
chodniki, mosty przedstawiają stan rozpaczy, ka: 
rygodnego zaniedbania! Więc tak pułkownik ma. 
gistratu pojmuje tak szumnie w „Czasie" zapo 
wiadaną „europeizację" Krakowa! 


kami. Temi zaletami właśnie on się odznaczał 
dlatego potrafił karjerę swą doprowadzić do ze: 
nitu. W Legionach ozechostowackich, które w cza 
sie wojny formowały się w Rosii, jako pierws; 
wojsko czechosłowackie, zdobył stopień generała 
W jego dzialalności dopatrywać siię należało am 
bicji osobistej, Pa powrocie, dzięki hezsprzecznyp 
Jego zdołnościom į energji został zamianówany 
fem sztabu generalnego, Ale jego ambicła pratwdo- 
podobnie sięgała wyżej. 

Wkrótce potem społeczeństwo czechosłowacki 
przekonało się o tych aspiracjach. Wybuchły naj 
rozmaitsze afery, w których Gajda grał główni 
rolę, lub był ich inspiratorem. W następstwie te; 
wytoczono mu dochodzenia dyscyplinarne pr 
komisję dyscyplinarną ministerstwa obrony naro! 
dowej. R. Gajda w owym czasie już organizow: 
ruch faszystowski i pomimo, że ruch ten nie znaj 
dował sympatii w społeczeństwie, Gajda nie niy: 
wał się ze swemi zamiarami zaprowadzenia dyktał 
tury”, 

Po tym wstępie, tworzącym charakterysttykę 
Gajdy, opisuje dalej „Słowo, jakie wzbunzem! 
wywołał w opinji czeskiej napad na dr. Vorel 
co było już tą ostatnią kroplą, po której były gel 
neral wykreślony został z życia publicznego. 

Zanim doszło do tego ostatniego skandalu, „ka 
misja dyscyplinarna ministerstwa obrony narodol 
wej wydała orzeczenie, mocą którego Gajda zol 
stał zdegradowany ze stopnia generała na szerel 
gowca za naruszenie subordynacji į zachowani 
się nie licujące z godnością generała, a równoczej 
śnie obniżono mu pobory, jakie otrzymywał ja! 
były general". 

Na gruncie czeskim próby naśladownictwa fi 
szyzmu spalily na panewoe. 
1 
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| Kraków, Florjańska 44, I. p. 


Wczorajszy dzień rozprawy przeciw Ręczmie- 
mowi przed krak. sądem przysięgłych wypełniło 
dalsze odczytywanie aktów Śledztwa oraz docho- 
dzeń w innych sprawach dotyczących Ręczmienia. 
Przy końcu posiedzenia obrońca oskarżonego adw. 
dr. Rappaport postawił wniosek, aby sąd stwier- 
dzi! z aktów dochodzeń w Kolomyjj przeciw Ręcz- 
mieniowi, że zarzucona mu zbrodnia napadu ra- 
bunkowego na dr. Cipanowskiego, podczas które- 
go skradziono 980 dolarów nie byla dokonana 


Z Gniezna donoszą: W początku września b. r. 
naczelnik sądu grodzkiego w Gnieźnie, p. Krych, 
zakazał komornikom sądowym w Gnieźnie umie- 
Szczać ogłoszenia o przetargach przymusowych 
w miejscowym „Lechu“. Równocześnie zaś wydał 
nakaz umieszczania wszelkich tego rodzaju oglo- 
szeń w zamiejscowym, a sanacyjnym „Dzienniku 
Poznańskim". Zarządzenie to zaskarżył adwokat 
dr. Pietrowicz z Gniezna. 

Dnia 29 września sąd grodzki w Gnieźnie po- 
wziął następującą uchwałę: 

Sąd Grodzki w Gnieźnie 

1. 6 Gn. 29 
Uchwała: 

W sprawach egzekucyjnych, zleconych przez 
pdwokata dr. Stefana Pietrowicza w Gnieźnie: 
Poleca się komornikowi sądowemu Bączyńskie- 
u, we wszystkich sprawach, w których znajduje 
zastosowanie § 816 p. c, umieszczać ogłoszenia 
w „Lechu“. 

W uzasadnieniu — po stwierdzeniu dopuszczał- 
rości zarzutów, podniesionych w skardze — sąd 
wywodzi: 

Samo się przez się rozumie, że ogłoszeń o zna- 
czeniu wyłącznie lokalnem z S 816 p. c. dokony- 
wać należy w czasopiśmie miejscowem, a jedynie 
w razie istnienia jakichś przeszkód w czasopiśmie 
pozamiejscowem, np. czasopisma miejscowego 
wogóle niema, lub przez ludność miejscową me 
Jest czytane itd. W Gnieźnie przeszkód takich nie- 
mą. „Lech” gnieźnieński powszechnie jest znany i 
przez szerokie koła czytany. - 

„Dziennik Poznański“ przez szerokie koła gnie- 
źnieńskie czytywany nie jest i jest zupelnie pew- 
| ne, że ogloszenia, umieszczone w „Dzienniku Po- 
znańskim*, skutkuby nie przyniosły. 

Wobec tego należało do wniosku się przychylić, 
iprzyczem zauważa się, że instrukcje władz admi- 
jeistracyjnych, o Heby byty sprzeczne z ustawą, 
Prawnego znaczenia mieć nie mogą. 
| Gniezno, dnia 29 września 1931, 

U Sąd grodzki 


podpis: Palecki. 
Nie trzeba dodawać, że przytoczona powyżej u- 
wala i jej uzasadnienie jest i sprawiedliwa i ra- 
cjonalna, 

W okresie obeonym spaczono właściwy ceł i 

Uharakter ogłoszeń licytacyjnych. Stały się one 
raczej pewną formą subwencji dla prasy sanacy]- 
hej zamiast być jedynie środkiem poinformowania 
interesowanych o mającej się adbyć licytacji. 
Warszawie np. ogłoszenia tego typu skoncen- 
owane są w „Qazecie Polskiej" — dzienniku tak 
ala posiadającym wziętość, że nawet jeden z or- 
kanów sanacyjnych oświadczył, że potrzeba mieć 
skie zdrowie, ażeby ją czytać, 
Sąd grodzki w Gnieźnie wystąpił przeciwko fa- 
amiejszerm jszcze pomysłowi — pomijania prasy 
kalnej i podawania ogłoszeń w pismach zamiej- 
owych. 

Słusznie pisze o tem „Kurier Poznański“: 

* „Skutek jest ten, że licytacje nie przynoszą tyle, 
| przynieść powinny, — straty ponoszą z tego 
tylko Ilcytowani dłużmicy, tj. kategorja osób w 
zisiejszych warunkach po największej części pra- 
wdziwego współczucia godnych, a niemmiejsze 
izkody mają wierzyciełe, którzy nie mogą dojść 
lo zaspokojenia swych wierzytelności." 

PCo więcej. ponieważ coraz częściej, coraz ob- 
iciej uciekają się urzędy skarbowe do fantowania 
|.obytku podatników, bywa i skarb państwa zain- 


IERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 
ana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od majskromniejszych do najwapa: 
ilalszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 


Mniej zasobnym daleko idące usiępatws. 


przez Ręczmienia, Oskarżony bowiem według wy- 
ników śledztwa byl w tym dniu w Częstochowie 
i podejmował tam na poczcie swoją emeryturę 
wojskową. Mimo sprzeciwu prokuratora. trybunał 
przychylił się do wniosku obrońcy i stwierdził nie- 
winność oskarżonego w iej sprawie na podstawie 
aktów. Po odczytaniu dalszych dokumentów try- 
buma! odroczył rozprawę do 13 bm., w którym to 
dniu po wywodach prokuratora i obrońcy zapad- 
nie wyrok. 


Ogłoszenia dla pism sanacyjnych 


UCHWAŁA SĄDU GRODZKIEGO, PRZEKREŚLAJĄCA ZARZĄDZENIE NACZELNIKA TEGOŻ 
SADU 


teresowany w tem, ażeby licytacje ściągały jak 
najwięcej domniemanych nabywców. 

Notowaliśmy wypadki, gdzie przedmioty, osza- 
oowame na kilkadziesiąt tysięcy, a mające przy 
Sprzedaży pokryć znacznie niższą pretensję skar- 
bu — nie osiągały nawet dziesiątej części sumy, 
o której ściągnięcie skarbowi chodziło. 

Niszczono częstokroć podatnika przy równocze- 
snem stwarzaniu warunków, przy których skarb 
źle wychodzi. 

Tyłko manna ogłoszeń krzepiła slabe organy 
prasy sanacyjmej. 

Sądzimy, że uchwała sądu grodzkiego w Onie- 
źnie nie pozostanie wyjątkiem. 


OKULISTA 


Dr BANNET 


Kraków, Piac Dominikański L. 2. 
Telefon 115-21 


powrócił 


| LISTY Z RAW 


Wieliczka, 2 października. 
PRZYKRE STOSUNKI W SALINACH 

Znane są już czytelnikom „Naprzodu“ niedawne 
cudowne wybory do tutejszej kasy brackiej, gdzie 
z pod ręki cudotwórczej sztygara Pawlika, wy- 
szedł z urny nowowybrany zarząd sanacyjny ze 
znanym czytelnikom „Naprzodu“ sztygarem Kola- 
są na ozele, Nie dziwi nas niezliczona ilość cudów 
z ery sanacyjnej, jakiemi Polska tak obficie ob- 
| darzoua zostala, lecz cuda te mszczą się na lud- 
ności, a w tym wypadku na tutejszych górnikach, 
gdyż kasą bracką zarządza p. Kolasa, udzielając 
| pożyczek i zapomóg tym górnikom, którzy należą 
da „Sirzelca”, a do którego należy znikoma ilość 
zórników; natomiast górnikom, należącym do CZG 
zplaszającym się po pożyczki „mówi się: „zapłać 
wkładzę do naszego Związku, dostaniesz pożycz- 
ke“. W razie odmowy dany górnik odchodzi z ni- 
czem. 

My wiemy bardzo dobrze, że pieniądze skladane 
przez zgómików do kasy brackiej pieniądze w po- 
cie czoła zapracowane w wilgotnych podziemiach 
wielickich są ich własnością, a tem samem nie wol- 
no p. Kolasie rządzić niemi wedlug widzimisię w 
celach partyjnych. Poruszyliśmy tę sprawę w na- 
dzieji, że pam dyr. Starnawski wzlądnie w tą par- 
tyjną | niesprawiedliwą gospodarkę į ukróci tę sa- 
mowolę, czego się stanowczo górnicy domagają, 

Również domagają się zórnicy, by przez panów 
sztygarów byli po ludzku traktowani, bo obecnie 
tylko słyszą: „durniu, ośle, byku” į tym podobne 
epitety, a takie traktowanie górników usposabia ich 
wrogo do swego przełożonego, a taki przełożony 
wydaje o sobie bardzo złe świadectwo, 

Zmuszeni też jesieśmy nadmienić a zarządzenin, 
wydanem przez zarząd szlin w sprawie pomocy 
dla bezrobotnych. Na murach budynków salinar- 
nych ukazały się ogłoszenia w celu Ściązania dat- 
ków na bezrobotnych pół procent z miesięcznych 
poborów przez zarząd Sali, z uwagą, że kto nie 
chce się zgodzić na te poirącenia, musi o tem do 
dnia 10 października zgłosić swemu przełożonemu. 
Dobrze o tem wiedzą górnicy. że rząd wezwał 
społeczeństwa do skladania dobrowolnych datków 
na ten cel, a więc uchwale trzydziesiu strzelców 
salinarnych z Kolasą na czele poddać się nie mogą. 


dzie miał możność przy wypłacie zbierać dobra- 
wolne datki, a następnie obdzielić bezrobotnych. 


natomiast mogą wybrać swój komitet, który bę- | 
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Proces o morderstwa koło cmentarza rakowickiego 


Burda 
w asyście wywiadowców 


„Nowy Głos Przemyski" donosi: „Przemyśl był 
przez kilka dni, a zwłaszcza 30 września świad- 
kiem arcykomicznych spacerów posła È Bundy: 
pod czujnem okiem wywiadowców policyjnych. 
Dniami całymi chodził wywiadowea krok w krok 
za p. Burdą, strzegąc lego cennego dobra publicz- 
nego jak oka w głowie. Po szczęśliwem odpro- 
wadzeniu spacerującego p. posia do domu zacią- 
gała policja państwowa slraż przed mieszkamiem 
p. posła. Stała asysta policyjna zwróciła po- 
wszechną uwagę, a ciekawi dowiedzieli się, że p. 
Burda, który odwagą nigdy nie grzeszył obawia 
się objawów wdzięczności ze strony swego nie- 
dawnego przyjaciela p. Sroczyńskiego, «lórego 
ponoć ohydnie oczernił 

Tak to w epoce sanacyjnej wałki z partyjnic- 
Lwem, „pierwszy lepszy f..an poselski staje się 
drogocennym objeklem, strzeżonym na koszt po- 
datników", 


HOTEL MONOPOL 


KRAKÓW, ul. św. Gertrudy 6 
centrum miasta — poleca eleganckie pokoje na miesięczny 
pobyt pa bardzo niskich cenach, 
Kawiarnta, restanracja, kino I bezpłatny garaż. 
m 


MMOR I SATYRA 


UKŁUCIA 
Jak się dowiadujemy, expremjer Sławek, jako 
stały bywalec kawiarni „Europejskiej“ i konsu- 
ment pół-czarnej, kazał ukować na swoich 
nowych wizytówkach : Walery Sławek, pół- 
kawnik. 


. . a 
Płk, Kostek, jako wojewoda nowogródzki, wy- 
głaszał wielkie mowy do ludności swego SA 
wództwa. Zjednało mu to przydomek polskiego 
Kalona, 
NE E| 
Podczas konferencji swej z marszałkiem Pił- 
sudskim, poseł Palek błągalnie prosił: „Nie śmiej 
się Dziadku, ze swego Patka", 
pw a 


B. minister Kajetan Morawski siłą faktów 
przypuścił p. marszałka Piłsudskiego do swego 
herbu „Dzierżykraj”. 

9. n. _ 

Uciechę prasy prorządowej, że Polska nie od- 
czuła kalastrofy finansowej Anglji, da się przy- 
równać do zadowolenia jednego z naszych wiecz- 
nie „gołych” poelów, który chwalił się w swoim 
czasie, że go osobiście mie dotknęło nawet han- 
kructwo Rotszylda. 

BECK NIE 

Ostatnio czyta się często o przyjęciach i polo- 
waniach dla dyplomacji, aranżowanych przeż 
wicem. Becka. 

Na zapylania czytelników: kto za to „beknie”? 
odpowiadamy: Wiadomo, Beck nie. 

PIOSENKI LUDOWE 

Gdzieś na biurku — błyszczy kwiecie, 

Pan pułkownik — w gabinecie, 

A dziewczyna, jak malina, 

Czas zabiera mu. 

Pan minister czas ma drogi, 
(W biurze strasznie bolą nogi) 
Więc z dziewczyną, jak maling 
Wnet do „Adrji” mknie, 

W „Adrji” skocznie, gra muzyka 

(I ból nogi prędko znika), 

Więc z dziewczyną. jak maliną, 

W taniec puszcza się. 

A gdy później dostał burę, 
Poszedł na emeryturę, 
A dziewczyna, jak malina: 
Z innym tańczy jużl 
PO POWROCIE DO DOMU 

— Byt kto? 

— Tak. Jakiś pan. 

— Dat ci kartę wizylową? 

— Tak, tylko nakleil ją na biurko, szafę i for- 
tepian. (..Żólła Mucha”). 


Marlem. 


ADWOKAT 


Dr WILKELM MUNZER 


prowadzi kancelarję adwokacką 


Kraków, Starowisina 41. Tel. 171-79 
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przepruwadził się 
na ulicę SIENKIEWICZA 2, i. piętro 
(Dom Zakł. Pensyjnego, przystanek linji tramw. Nr. 2) 
i ordynuje jak dotąd 
w chorobach kobiecych ! wewnetrznych 
od godz 4—6. Telefon 162-38, 


„POLSKIE RADJO“ 
WYPŁACA AKCJONARJUSZOM 125 PROCENT 
DYWIDENDY 

Pad przewodnictwem prezesa inż. Skulskiego 
odbyło się w, Warszawie 1 bm, doroczne zgroma- 
dzenie akcjonarjuszów towarzystwa Polskie Ra- 

Ze sprawozdania wynika, że ogólny zysk spółki 
za rok 1930 wynosi 592 tys. zł., z czego na dy- 
widendę wyznaczono 137.500 zl., co stanowi 125 
proc. od kapitału zakładowego, który wymosi 1.250 
tys. zł. 
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i OBUWIE TLO) RĘZDKEJ WŁASNEJ 
: 


PRODUKCJI 


TRWAŁE — TANIE poleca w bogatym wyborze 


Wytw. Obuwia „Franko“ 
Kraków, ul. Fiorjańska 29 (w sieni). 
Urzędnikom i funkejonarjuszom Kasy Chorych 

'adytu, 


udziela się 


KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 4 października w kinie Muzeum (ul. 
Smoleńsk 9) wyśwłetlony będzie o godz. 7 wie- 
czór dla TUR wspaniały obraz z życia współcze- 
snych dzieci Nowego Świata, gdzie królują sport 
i wynalazki. Jest to historja małej Anety p. t: 

„SERCE“, 
W glównych rolach wystąpią dzieci Nowego Jor- 
ku ze słynną Mary Pickford. 

Nadprogram dodatek | wesoła komedja. Ceny 
miejsc: I — 1 zł., Il — 80 gr, Ill — 40 gr. Bilety 
do nabycia w sekretarjacie TUR przy ml. Duna- 
jewskiego 5, a w dzień przedstawienia od godz. 3 
po poł. przy kaśie w, kinie Muzeum przy u, Smo- 
leńsk 9. 

Kino Muzeum jest jedynym teatrem świetlnym 
w Krakowie, który daje godzinę rozrywkę po mie- 
zwykle niskich cenach, 

—000— 


POBYT BELGIJSKIEGO ASTRONOMA W 
W KRAKOWIE. Obecnie przebywa w Krakowie 
dr. Sylwan Arend, znany astronom belgijski z ob- 
serwatorjum w Uccle pod Brukselą, delegat bel- 
gijskiego funduszu badań naukowych. Dr. Arend 
po zapoznaniu się z pracą instytulu rachunków a- 
stromomicznych w Berlinie ij obserwatorjum w 
Nenbabelsbergu pod Berlinem, przybył do Krako- , 
wa celem bliższego zaznajomienia się z metodami 
rachunków astronomicznych, stosowanem, w ob- | 
serwatorium krakowskiem, a w szczególności z | 
metodą t. zw. „eracovianów". i 

Z MIEJSKIEGO DOMU WYCIECZKOWEGO | 
W KRAKOWIE. Otrzymujemy wiadomość, że 
od dnia 12 września br., tj. od dnia otwarcia, po j 
koniec ubiegłego miesiąca gościł dom szereg wy- 
<ieczek, Z Fczniejszemi zespołami przybyły wy- 
cieczki z Oświęcimia, Płocka, Katowic, Częstocho- 
wy, Będzina, Nieszawy, Tomaszowa Lubelskie- 
go, Warszawy, wreszcie z Liceum Krzemieniec- 
kiego. Ponadto zatrzymało się w domu wielu tu- 
ryslów i mniejszych zespołów wycieczkowych. 
Noclegów udzielono w ubiegłym miesiącu 795, 
z czego 645 mężczyzn a 150 dla kobiet. Ten, mi- 
mo spóźnionej pory, niepogody oraz powodzi, 
wcale pokaźny ruch wycieczkowy wskazuje, jak 
potrzebną była lego rodzaju iustylucja w Kra- 
kowie. Liczne zgloszenia na październik, listo- 
pad a nawed na grudzień, świadczą. że nie należy 
się spodziewać osłabienia frekwencji naweł w 
miesiącach zimowych. Wycieczki pragnące za- 
trzymać się w Miejskim Domu Wycieczkowym 
w Krakowie, winny we własnym inieresie wcze- 
śniej zapewnić sobie noclegi. Korespondeneję za- 
łatwia odwrolnie Zarząd Domu w Krakowie przy 
Alei 3-go Maja, Telefon 181-80. 

n —000— 
PRZY OTYŁOŚCI, pobudza naturafna wodą gorzka 
„Franciszka Józeła” przemłanę materji w organizmie i 
wpływa na wysmuktość kształtów. Żądać w. aptekach, 


KOMITET POMOCY DLA CIERPIĄCYCH 
NĘDZĘ. Wczoraj odbylo się w sali obrad kra- 
kowskiej izr. rady wyznaniowej posiedzenie 
członków zarządu i rady gminy wyzn. izr. na 
którem prezes zarządu gminy dr. Rafał Landau 
złożył szczegółowe sprawozdanie z dotychczaso- 
wej akcji komitetów wojewódzkiego i miejskiego 
dla bezrobotnych. Po dyskusji uchwalono akcję ię 
poprzeć a nadto utworzyć obszerny komilet oby- 
watelski, któryby się zajął zonganizowaniem po- 
mocy dla nędzę cierpiącej ludności żydowskiej. 
nie uprawnionej do pobierania zasiłków z komi- 
tetów dla bezrobotnych. W tym celu zwołane zo- 
stanie przez zarząd gminy wyzn. zebranie oby- 
wańelskie, które się w najblizszych dniach odbę- 
dzie. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W 
Miejskim urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie 
od 27 września do 3 pażdziernika 1931 r. nasię- 
pujące wypadki chorób zakażnych: szkarlatyna 
9, dyilerja 9, tyfus brzuszny 4, ospa wietrzna 1, 
róża 2, odra 6. 

NIEZWYKŁE ZAJŚCIE WŚRÓD TŁUMU 
MĘŻCZYZN. Onegdaj popoludniu, gromadziły 
się na placu Szczepańskim opodal ul. Jagielloń- 
skiej tłumy mężczyzn, którzy obserwowali ama- 
torów hazardu, grających w uliczną grę zręczno- 
ściową, a prowadzoną na dochód stowarzyszenia 
inwalidów. Wśród tłoczących się osób slal w 
tłumie jakiś młody, 20-letni, szczupły człowiek w 
ubraniu marynarkowem ciemnetn bez płaszcza, 
o kapałuszu z dużym rondem i trzymał ręce za- 
łożone w tyle. Naraz uczuł on, że stojący tuż za 
nim od kilku minut, wysoki starszy mężczyzna, 
w zarzulce, mogący liczyć 50 lat, włożył mu coś 
szybko do założonych w tyle dloni. Co to było, 
dotychczas jeszcze nie siwierdzono, lecz młody 
człowiek zaczepiony w ten sposób w ścisku, za- 
reagował obróciwszy się szybko do mika, 
chcąc go uderzyć. Słarszy człowiek wycofał się 
zaraz w stronę kiosku z papierosami, lecz tam go 
dopadł młodszy, wymierzając mu siarczysty po- 
liczek, poprawiając drugim, a wreszcie nogą. 
Chcąc uniknąć dalszych razów, starszy począł u- 
ciekać w stronę ul. św. Tomasza i tam schronił 
się do sklepu z owocami firmy J. Melh pod 1. 2, 
a za nim popędziły tłumy ludzi zatrzymując się 
przed sklepem. Wkrótce część ulicy św. Toma- 
sza zalarasowama zosiała zbiią masę ludzi, ro- 
snącą z każdą chwilą. Mężczyżni opowiadali s0- 
bie półgłosem o powodzie zajścia, dwybucbając 
śmiechem, kobiety zaś mówiły o tem do siebie 
dyskretnie na ucho. Wreszcie zjawił się poste- 
runkowy, który wyprowadził owego jegomościa 
ze sklepu i wśród zastępów gawiedzi powiódł go 
do komisarjatu policji. Młody człowiek udał się 
z nim razem, by na policji podać niezwykły po- 
wód, dla kiórego obi, jak ogólnie twierdzono, 
starszego, nienormalnego prawdopodobnie osoh- 
nika, Policja niewątpliwie stwierdziła już powód 
ogromnego zbiegowiska i niezwykłego zajścia. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pogotowie ralunko- 
we wyjeżdżało na ul. Łobzowską 47, gdzie Marja 
'Toborska, licząca lat 26, krawczyni, zamieszkała 
przy ul. św. Filipa 16, w zamiarze samobójczym 
wypiła większą ilość kwasu solnego. Wijącą się 
w strasznych bólach desperatkę opatrzył lekarz 
pogotowia ratunkowego poczem po zastosowaniu 
środków zaradczych przewiózł ją do szpitala. Po- 
wód rozpaczliwego kroku dotąd niestwierdzony. 
Stan desperatki ciężki. 

SILNA PIĘŚĆ DOROŻKARZA KRAKOWSKIE- 
GO. Na uhcy Karmelickiej obok Bazateli Chmie- 
lowski Józef (lat 47) i Tyrek Antoni wszczęli ze 
Sobą bójkę, do której wmieszał się Dąbrowski Jan 
(lat 37), woźnica dorożkarski. Uderzył on Cirmie- 
lowskiego w twarz tak silnie, że tenże upadł na 
bruk i stracił przytomność. Po udzieleniu mu po- 
mocy przez zawezwane pogotowie ratunkowe od- 
szedł do domu. 

KRWAWA AWANTURA NA PLANTACH. — 
W nocy na Plantach w okolicy ul. Sławkowskiej 
wywiązała się wśród przechodzącego podachoco- 
nego towarzystwa zajadla bójka, w czasie której 
22-letni Jan Zembaty, ceglarz, oberwał nożem po 
plecach, doznając poważnej rany. Niewesoło z 0- 
wych zapasów wyszla 31-letnia miewiasta, Iza- 
bella Terpitz, która walcząc dzielnie odniosła kilka 
ran tłuczonych na głowie i twarzy, oraz ogólnych 
kontuzyj na całem ciele. Pobitych opatrzył lekarz 
pogotowia ratunkowego, poczem przewiózł Zem- 
batego do szpitala, zaś p. lzabellę oddał opiece dc- 
mowej. Bójkę zlikwidowała policja, a wesole to- 
warzystwo pomiesie smutne skutki bitwy planta- 


<y)nej. 

YPÓŁKNĘŁA KORONKĘ DO MODLENIA, Po- 
gotowie ralunkowe wyjechało na ulicę Krasic- 
kiego do Lisowskiej Wiktorji lat 34, która poł- 
knęła koronkę do modlenia. Przewieziona ją do 
szpitala św. Łazarza, gdzie odbędzie się operacja 
celem wydobycia połkniętej koronki. 


| 
| 
Dr. ANTONINA KRAGEN 


lekarz chorób wewnętrznych (epee. chorób płucnych) 
powróciła 


Kraków XXII. Lwowska 9. Telef. 162-52 
Aeaiip earet kense hesrem. 


PORANIONY W BÓJCE NA RYNKU POD- 
GÓRSKIM. Przechodzący mocą przez rynek w 
Podgórzu 30-letni Mieczysław Bietański, murarz, 
zamieszkały przy ul. Tureckiej 21, pokłócił się za 
swymi przyjaciółmi, poczem przyszło do bójki. | 
Bielański, który doznał ciężkiej rany w głowę 
padł na ziemię. Zjawiło się wkrótce pogotowie ra- 
tunkowe, które opatrzyło poturbowanego przez 
własnych przyjaciół i przewiozło go do szpitala. 

KRET ŹŁYM DORADCĄ. Policja areszlowała 
38-lelniego Władysdława Draznowskiego i Stani- 
sława Kreta, obu bez miejsca zamieszkania, za 
dokonanie krazieży garderoby wanlości 150 zł. z 
mieszkania Józefa Millera zam. przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 26. Draznowsk stwierdził, że go Kret na- 
mówił do kradzieży. 

TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Wystawiony z dużym nakładem pierwszy utwór dra- 
matyczny Słowackiego „Mindowe'* odniósł wczoraj pa- 
ważny sukces | niewątpliwie zainieresuje Kraków w 
wysoklm stopniu. Zaznaczyć należy, że śpiewy moty= 
wów litewskich i chorałów: krzyżackich odtwarza chór 
męski Towarzystwa operowego. Dziś „Mindowe” po- 
wtórzony będzie poraz drugi. Dziś popołudniu Leczyć 
klego „Sztuba” zawsze znajdująca nowe zastępy wdzię- 
cznych słuchaczów. Po skończeniu cyklu przedstawień 
operowych, które sporadycznie ukazywać się będą tak 
że w dalszym ciągu sezonu, zaczął się w teatrze norej 
malny sezon dramatu. Repertuar bieżącego tygodnia 
wypełni „Mindowe” Słowackiego naprzemian z popue 
larnemi przedstawieniami po cenach zniżonych, kapital 
nej komedji Stefana Kiedrzyńskiego „Powrót do grze: 
chu", której majbkższe powlórzenie będzie jutra w po- 
niedziałek. W próbach sławna „maskarada” w stylu 
Commedi del arte, Jacinto Benavente „Krąg interes 
sów” z muzyką Mozarta, w które] poraz plerw szy wy” 
stapi pozyskany na ten sezon wybitny artysta i reżyser 
teatrów szyimanowskich, p. Józef Karbowski, 

OSTATNIE TRZY DNI WYSTĘPÓW LEO FUKSA 
W BAGATELI. Rewia „Humor krzepi”, klóra na pros 
mierze tak bardzo slę podobała, graną będzie w Kra- 
kowie Jeszcze tylko przez trzy dni, t, j. do wtorku włą= 
cznie, albowiem już we środę dnia 7 bm. zespól rewjo« 
wy mimo wielkiego powodzenia musi usłąpić miejsca 
teatrowi dźwiękowemu. Będą to więc nieodwołalnie 4 
ostatnie dni. Artyści występujący w. rewji, są ciągle O= 
wacyjpie przyjmowani, czego dowodem wielka owacja | 
kwiatowa, jaka spotkała Irenę Carnero, Stanisiawę Kar-. 
lińską i sympatyczną parę balefawą. — L. Fuks, który 
przez występy w Bagatell stal się ulubieńcem Krakowa, | 
występuje aż pięć razy, obficie bisując, chcąc w ten 
sposób dobrze się w pamięci Krakowłan zapisać. Cone 
ierencierkę prowadzi bardzo zręcznie p. Lopek-Borui- 


POPOŁUDNIOWE NIEDZIELNE PRZEDSTAWIENIE 
W BAGATELI. Warszawska rewia swój obfity paże« 
gnalny program daje także dzisiaj w miedzielę 4 bm, 0 | 
godzinie $ popołudniu w pelnej obsadzie premjerowej, 

HALLO DZIECI! Dziś w niedzielę poraz płerwszy 0 
godzinie 11 przedpołudniem teatr Bagatela dla dzieci 
daje przedstawienie wesołej sztuki Karola Zuckmayera | 
pod tytulem „Kakadu—Kakada* występuje około dwa- 
dzieścia osób, nowe dekoracje, nowe kostiumy, całość | 
obmyślana tak, aby sprawić przyjemność wszystkim na» 
szym milusińskim. Ceny miejsc bardzo niskie od 70 gr. 
do 3 złotych. Bilety Sprzedaje kasa teatru Bapaiela. 

ARNOLD FOELDESY, jeden z najświgtniejszych czes 
listów, doby współczestej wywolujący wszędzie swą 
mistrzowską grą i fenomenalna techniką ogromny entu- 
zjazm wśród słuchaczy, wystąpi dzfś w mledzielę 4 hm. 
w Starym Teatrze i wykona bogaty program, złożony 
z interesujących utworów muzyki wiolonczelowej. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


GARBARNIA—CRACOVIA. — Wieści poprzedzające 
sensacyjne zawody ligowe Cracovii z Garbarnią do= 
tarty do najdalszych zakątków sportowej Polski, tote 
spodziewany jest olbrzymi napływ pubkczności na te 
zawody. Tak Cracovia, jak í Garbarnia, przygotowują 
się nader pilnie Ao tego ważnego spotkania, bowiem 
obie drużyny zdają sobie doskonałe sprawę z powagł, 
jaką otoczone zostały niedzielne zawody, Garbarnia, hy 
nie stracić szans na zdobycie mistrzostwa musi grać 
bardzo ambltnie, a przyłem far, Cracovia zaś pomna 
na niepewny los, czekający drużyny, znajdujące się 
wkońcu tabeli, dążyć będzie niewątpliwie da odsunię-f| 
cia się, jak najdalej od miehezpiecznej strefy. Zawody 
te odbędą się dzńś w niedziełę na boisku Oracovil o go- 
dzinie 3 popołudniu, 

GARBARNIA I b CRACOVIA Ib. W zawodach o pu- 
har KZOPN dla drużyn A-klasy spotkają się dziś w nie- 
dziełę o godzinie 1 popołudniu na boisku Cracovii dwie 
najsilniejsze drużyny rezerw ligowych. 

SPORT 


KURSY JĘZYKÓW OBCYCH. Polska YMCA rozpa- 
czyna naukę na kursach języków angielskiego, francu= 
skiego i niemieckiego w osobnych grupach dla pań í pa- 
nów, dla początkujących i zaawansowanych. Wpisy i 
łmftormacje: ul. Krowoderska 8, od godziny 9 da 22, tee 
eton 12426 1 


Z Polski 


TÓW. HENRYK FIJAŁKOWSKI ZMARŁ | na- 
dziernika br. w Częstochowie. Zmarły od wcze- 
$nej młodości bral udział w pracy spoleczne: poa- 
zas okupacji memieckiej pracował w PPS i POW. 
listopadzie został komendantem milicji luda- 
ej w Częstochowie. Przez cały czas pracował 
PPS, uznany przez wszystkich za przywódcę 
obotników częstochowskich. Na kongresie w Ło- 
zi został wybrany do rady naczemej PPS. Tow. 
"jiatkowski w Związku kolejarzy należał do za- 
łożycieli i pierwszych działaczów. Były prezes 
ola ZZK w Częstochowie, powołany do zarządu 
głównego ı wydziału wykonawczego, za organi- 
powanie strajku kolejarzy w 1923 roku zwolniony 
postał z kolei. Po przyjęciu z powrołem na kolej 
jeustraszenie pracował w dalszym ciągu dla do- 
bra swej organizacji j calej klasy robotniczej, Dla 
kwoich zasług powołany do komisji centraktej 
przez dłuzi czas by! jej członkiem. Ostatnio piasto- 
ał mandat przewodniczącego komisji rewizyjnej 
Związku stowarzyszeń zawodowych. Do ostatniej 
hwili trwał na posterunku. — Przemawiając na 
gromadzeniu w Sempolnie 20 września, dostał za- 
palenia płuc, co stało się przyczyną jego Śmierci. 
ześć jego pamięci. 

KONFISKATA ULOTKI TUROWEJ. Z Oświęci- 
fa piszą nam: Z okazji dnia młodzieży TUR To- 
pesta! do wszystkich oddziałów ulotki propagan- 
dowe, które jako motto zawierają znany wiersz 
uwima zaczymający się od słów: 
ém w bruk ulicy”, a naszą młodzież turowa gor- 
Hiwie zajęła się rozlepianiem tych ulotek, Nasi tu- 
powcy slusznie sądził, że skoro ulotki przyszły z 
arszawy, to niewątpliwie były tam przedłożone 
enzurze, wobec czego dodatkowa cenzura p. Kę- 
ska, komendanta posterimku policji państwowej 
Oświęcinr dworzec, czy nawet samego p. starosty, 
pie jest wymagana. | w mig wszystkie ulotki zo- 
stały ma parkanach į słupach rozlepione. Ale poti- 
ja mie śpi. Z polecenia wspommianego p. Kęska 
ezwano „przestępców“ na posterunek, gdzie spi- 


hych kilka egzemplarzy ulotki jako corpus delicti. 
P. Kęskowi nie wystarazyło samo spisanie proto- 
kotu, lecz tonem urzędowym wydawał naszym to- 
jwarzyszom polecenia, już to przyniesienią pisem- 
£o zlecenia sekretarza tutejszego oddziału TUR, 
przystania rodziców, którym p. Kęsek chciał 
zedsławić ma jakie manowce prowadzi ideologia 
nowa. Piszemy te słowa, aby p. komendantowi i 
Kes*kowi powiedzieć, że szykanami policyjnemi 
dziś nikogo nie nastraszy. Szkoda więc czasu pań- | 
kkiego, niech pan lepiej pilnuje porządku i bezpie- 
zeństwa publicznego, a zaskarbi pan sobie uzna- 
ie kradzieżami trapionej ludności, 
(W Krakowie również skonfiskowano tę samą 
lotke. Przyp. red.). 


RAZNYM, £ Wilna donoszą: W dniu 14 bm. przed 
nowogródzkim sądem okręgowym, jako sądem do- 
aźnym rozpocznie się proces adwokata nowo- 
ódzkiego, Aleksiuka, oskarżonego o rozmyślne 
odpalenie własnego domu. Adwokat Aleksiuk u- 
pieczywszy poprzednio dom na 40 tysięcy zło- 
, meble zaś na 50 tysięcy złotych miał się do- 
puścić podpalenia w celu uzyskania premji aseku- 
łacyjnej. Proces ze względu na osobę oskarżone- 
ko budzi zrozumiałe zainteresowanie. 


IELEGRAMY 


POWRÓT MIN. ZALESKIEGO 


Warszawa, 4 października (tel. wł. „Napmzodu'). 
inister spraw zagramicziyck p. August Zaleski 
przybędzie 5 bm. z Paryża do Warszawy. 


ZNACZNA PODWYŻKA PODATKU 
OD NIERUCHOMOŚCI 


Warszawa, 4 października (tel. wł. „Naprzodu*), 
Wczoraj wpłynął do laski marszałkowskiej pro- 
ekt noweli do rozporządzenia prezydenta Rzeczy- 
po gie z 12 marca 1928 © podatku od nierucho- 

OŚCI. 

Artykul 1 noweli postanawia, że obowiązująca 
fotad 7-procentowa stawka tego podatku podwyż. 
żona zostaje do 10 procent od 1 stycznia 1932 r. 

Artykuł 2 postanawia: — Nieruchomości, które 
przy wymnanie podatku opuszczona, lub które przy 
pierwotnym wymiarze niewłaściwie uwolniono od 
podatku, albo co do których wymiar wskutek póź- 
iej ujawnionych okoliczności okazał się za niski, 
jowinny być poclągnięte do podatku dodatkowo 
ja caly czas ubiegły, lecz mie więcej, niż za okres 

lat, bezpośrednio poprzedzających rok stwier- 
zenia tychże. 


NOWY PODZIAŁ TERYTORJALNY 
KAS CHORYCH 
Warszawa, 4 października (tel. wł. „Naprzodu”). 
Minister pracy i opieki społecznej podpisał rozpo- 
rządzenie o nowym podziale terytorialnym Kas 
chorych. Rozporządzenie ustala liczbę Kas na 57. 
DAŁSZE REDUKCJE W PRZEMYŚLE 
Warszawa, 4 października (tel, wł. „Naprzodu*). 
Znana firma zaklady elektryczne Siemensa wy- 
mówiła od 1 października pracę znacznej liczbie 
pracowników umysłowych. Ponadto przeprowa- 
dzono redukcję pensyi o 10—20%. 


PRÓBY ZŁAGODZENIA SKUTKÓW 
BEZROBOCIA 
Łódź, 4 października (tel. własny „Naprzodu”). 
Zarządy związków przemysłowych postana- 
wily unikać redukcyj pracy w okresie zi- 
mowym. Również ma być przeprowadzone 0- 
graniczenie pracy w godzinach nadliczbowych. 
W razie potrzeby będą przyjmowani nowt 
robotnicy z tem, że umowy będą zawierane 
na czas określony. Pierwszeństwo przy otrzymy- 
waniu pracy będą miel! żywiciele rodzim. 
STRAJK ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 
Ww GDAŃSKU 
Gdańsk, 3 października, Strajk robotników por- 
towych w Gdańsku, który wczoraj wieczór wy- 


„Rónij karabi- | 


Bano z nimi protokól, do którego zostało dolączo- i 


_ADWOKAT-PODPAŁACZ PRZED SADEM DO- ; 


dawał się być na drodze do zupełnej likwidacji, 
| dziś przybrał ponownie na sile. Większa część no- 
botników, która wczoraj podjęła pracę, ponownie 
przystąpiła dziś do strajku, Wyładowanie į zała- 
dowanie okrętów — ograniczone do minimum — 
odbywa się przy pomocy akoji łamistrajków. 
BEZROBOCIE WŚRÓD EMIGRANTÓW 
POLSKICH WE FRANCA 

Warszawa, 4 października (tel. wł. „Naprzodu*). 
| Według ostatnich zestawień liczby bezrobotnych 
we Francji znaczną część bezrobotnych, bo około 
10.00 stanowią emigranci z Polski. 

ZAMKNIĘCIE ARON I SZKÓŁ POLSKICH 
I A dE 
U 


Ryga, 3 py Władze sądowe zatwler- 
dziły dziś zarządzenie policyjne zakazujące wszel- 
kiej działalności na Łotwie Związkowi Polaków i 
! Związkowi młodzieży polskiej, oraz zarządzity 
| zamknięcie 6 szkół polskich utrzymywanych przez 
te Związki. Zarządzenie to opiera się na wyniku 
dochodzeń przeprowadzonych przez specjalną ko- 
1 misję: parlamentarną, 

POŻAR TEATRU 

Ryga, 3 października. W jednym z największych 
| teatrów Rygi wybuchł ubiegłej nocy w dwie go- 
| dziny po przedstawieniu pożar, który zniszczył 
znaczną część budynku. Dzięki wytężonym wy- 
sitkom straży pożarnej scenę i halę z dekoracjami 
zdołano ocalić. 

SANACJA BUDŻETU W AUSTRJI 

Wiedeń, 3 października. Po całonocnych obra- 
dach, które trwaly do godziny 6 rano, osiągnięte 
i zostało porozumienie w sprawie rządowego pro- 
| jektu ustawy sanacyjnej. Projekt rządu Burescha 
przyjęty został z pewnemi poprawkami w komisji 
skarbowej głosami chrześcijańsko-splecznych, s0- 
cjalnych demokratów, wielkoniemców, narodowe- 
| go bloku gospodarczego i związku chłopskiego, — 
przeciw jednemu głosowi FHeimatblocku, W rezul- 
tacie ogólnym oszczędności wydatków personal- 
nych wyniosą okrągło 80 milionów szylingów. — 
Z postanowień podatkowych na uwazę zasluguje 
specialny podatek kryzysowy, ustanowiony do 
końca 1933 roku, Dalej 20-procentowy dodatek do 
podatku od piwa i cukru, ustalony pierwotnie do 
końca 1981 roku, zostaje przedłużony aż do odwo- 
łania. Podatek od benzyny, wynoszący dotych- 
czas 13 groszy za kilogram, podniesiony zosta! na 
30 zroszy. Wprowadzony zostaje następnie poda- 
tek komunikacyjny dla samochodów. który przy 
tarylie osobowej wynosi 3, a przy taryfie trachto- 
wej 5 procent, Projekt ustawy upoważnia rząd do 
wypowiadania specjalnych kontraktów, w celu Te- 
dukcji uposażeń i plac zbyt wygórowanych. Pro- 
jekt ustawy zostanie dziś popołudniu przedłożony 
Radzie Narodowej. 

BANK LITEWSKI PODNOSI STOPĘ 
DYSKONTOWĄ 

Kowno, 3 października. Litewski Bank narodo- 
wy podniósł dziś stopę dyskontową z 7 na 8 i pół 
procent. 

OBNIŻENIE PODKŁADU ZŁOTA DLA WALUTY 
PAŃSTW CENTRALNYCH 

Bazylea, 3 października. Generalny dyrektor 
Międzynarodowego Banku Wypłat Quesnay opra- 
cował projekt ogólnego obniżenia podkładu złota 
dla banknotów obiegowych banków centralnych. 
Projekt ten, którego szczegóły nie są jeszcze zna- 
ne, prawdopodobnie wejdzie pod obrady rady za- 
rządu MB/W na posiedzeniu w dniu 12 bm. 


UBRAŁ SIĘ DJABEŁ W ORNAT I OGONEM 
NA MSZĘ DZWONI 

Rzym, 3 października. Wielka rada faszystow- 
ska w kwestii rozbrojenia i długów wojennych po- 
wzięła uchwałę, w której m. in, wyraża przeko- 
nanie, że kryzys Światowy nie będzie mógł być 
rozwiązany jeżeli niezwłocznie nie zostaną przed- 
sięwzięte Środki regulujące ogólny problem roz- 
brojenia, długów wojennych į reparacyj. Następnie 
wielka rada zatwierdziła wszystkie zarządzenia 
rządu włoskiego w celu zwalczania kryzysu. 

KONFERENCJA FRANCUSKO - ANGIELSKA 

Londyn, 3 października, Premyer francuski Laval 
zaprosil angielskiego ministra spraw zagranicz- 
mych lorda Readinga do Paryża w celu podjęcia 
konferencji w sprawie omówienia sytuacji ogólnej. 
Konierencje te odbędzie łord Reading w Paryżu 
z premjerem Lavalem, ministrem spraw, zagranicz 
nych Briandem i ministrem skarbu Flandinem. 
Lord Reading zamierza wyjechać do Paryża we 
wtorek 6 bm. 

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH W ANGLJI 

Londyn, 3 października. W Giaszowie doszło 
wczoraj ponownie do ciężkich wykroczeń bezro* 
botnych. Wieczorem w parku miejskim zebrał się 
tlum demonstrantów, liczący około 10 tysięcy o” 
sób. Prowokatorzy komumistyczni powypisywali 
na brukach ulic wezwanie do bezrobotnych, aby na 
zgromadzenie do parku przynieśli z sobą broń, Po 
bezskutecznych wzywamiach do rozejścia, policja 
przystąpiła do rozpędzania demonstrantów przy 
pomocy pałek gumowych. Demonstranci obrzucili 
policjantów kamieniami, w następstwie czego poli- 
cja konna wykonała szarżę, posługując się pałka- 
mi gumowemi. Po przepędzeniu ich z parku zbie- 
rały się większe grupy demonstrantów w różnych 
dzielnicach miasta, wybijając szyby wystawowe 
i plondrując sklepy spożywcze. Awantury trwały 
do północy, poczem zwolna nastąpiło uspokojenie. 
Aresztowano 53 osoby, i 

WALKI W MANDŻURII 

Londyn, 3 października. Z Tokio donoszą, że na 
miasto mandżurskie Niuczwang napadla banda de- 
zerterów chińskich 1 po stoczeniu walki z policją 
podpaliła je. Do zagrożonego miasta wysłano sil- 
niejsze oddziały wosk japońskich, w celu ochro- 
ny życia i mienia obywateli japońskich, Na peryfe- 
rjach miasta doszło do zbrojnego starcia wojsk 
chińskich z japońskiemi, w następstwie czego Ja- 
pończycy obsadzili miasto, W pobliżu Hatczeng 
wojska chińskie ostrzeliwały samolot japoński, — 
zmuszając go do lądowania. 

Londyn, 3 października. Z Szanghaju donoszą. 
że w Czanzczun samołoty japońskie zbombardo- 
wały koszary wojsk chińskich, położone obok ti- 
nii kolejowej wiodącej do Mukderu. 200 żołnierzy 
chińskich miało ponieść śmierć. 

STANY ZJEDNOCZONE WPROWADZĄ 
ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 

Nowy Jork, 3 października, W kołach miarodaj- 
nych Stanów Zjednoczonych panuje przekonanie, 
iż w najbliższym czasie należy się liczyć z wpro- 
wadzeniem w Ameryce zasiłków dla beznobot- 
nych. Podobna opinja wyrażana jest również w 
kołach finansowych Ameryki, Na wczorajszem ze 
braniu czołowych przedstawiciel świata przemy- 
słowego 1 finansowego w Nowym Jorku, w któ- 
rem brało udział 250 osób, znany amerykański 
bankier Lamont omawiając kwestję pomocy dla 
bezrobotnych porównał obecny kryzys z okresem 
wojermym j wyraził przekonanie, że w ciągu nad- 
chodzącej zimy rząd amerykański będzie musiał 
wprowadzić system zasiłkowy dla bezrobotnych. 

NIEMIECKI DEFRAUDANT ARESZTOWANY 

W AMERYCE 

Brema, 3 października. Policja nowojorska za- 
wiadomiła policję w. Bremie, i aresztowała w No- 
wym Jorku byłego dyrektora filii banku urzędni- 
czego w Bremie Papperhausera, który zdefraudo- 
wał 180 tysięcy marek i zbiegł. Został on w No- 
wym Jorku ujęty na podstawie listu gończego I 
zostanie wydany policji niemieckiej, 


ROZMAITOŚCI 


PRZED NIECAŁEMI 100 LATY. Gdy w r. 1834 
powstało specjalne towarzystwo budowy pierw- 
szej niemieckiej limii kolejowej między Norymber- 
gią i Fuerth, bawarskie kolsgjum medyczne, we- 
zwane do wypowiedzenia się w tej sprawie, o- 
świadczyło między innemi: 

„Szybki ruch napewno wywoła u podróżnych 
chorobę mózgu, Jeśli jednak podróżujący, mimo 
to niebezpieczeństwo, uda się w podróż, obowiąz- 
kiem państwa jest przynajmniej strzec widzów, 
gdyż nawet pairzenie na spieszący wóz parowy 
może ludz nabawić choroby. Dlatego właśnie jest 
rzeczą konieczną zbudowanie pa obu stronach toru 
kolejowego wysokiego płotu. 


REDERTUAD 


TEATR IM. ). SŁOWACKIEGO 
Niedziela popol. 3'30: „Szłuba* (ceny zniżone); 
wiecz. 8: „Mindowe”. 
Poniedziałek: „Powrót do grzechu" (przedst, po- 
pularne — ceny zniżone). 
Wtorek: „Mindowe”, 
BAGATELA 
Codziennie: „Humor krzepi", 
BAGATELA DLA DZIECI 
Dziś o godz. 11 przedpoł.: „Kakadu-Kakada", 
KINOTEATRY 
Apollo: „On i jego siostra". 
uster Keaton" (komedia) 
Dam żołnierza: „Pokój Nr. 13“. 
Muzeum: „Serce“ (historia małej Anety), oraz do- 
datek naukowy i komedja. 
Promień: „Dzika Orchideja". 
iatła į cienie macierzyństwa", 


ozstrzygająca noc". 
Wanda: „Sekretarka osobista", 
Warszawa: „Orły pustyni". 

RADJO KRAKOWSKIE 

Niedzieła 4 października 

10,15: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. — 

t meteorologiczny. 12.15: Poranek syn 
wskie: utwory 
wena. 14.00 anki dla rolników i muzyka. 
Audycja żolnierska z Warszawy. 15.55: Program dla 
dzieci starszych ] młot j- 16,25; Gramofon. 16.40: 
Odczył z Katowic: „Si mper fidelis", 16.55; Gra- 
mofon 17.15: Odc istnieje nfenawiść u zwie- 
rząt?" — wygłos! prof. dr. Michal Siedlecki, 17.30; Wia- 
domości przyjemne i pożyteczne. 17.45: Koncert chóru 


Warsa z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komamikaty. 
19.10: Litość d zat. 19.25: Kącik akademicki: 
prof, dr. Mi Siedlecki: „Niedole egzaminacyjne sto- 


denta”, 19,45: Słuchowisko z Warszawy: „Grube ryby” 
Bałuckiego, 20,15: Koncert popularny z Warsza 
Kwadrans literacki z Warszawy: „Nerwy“ 
danie sportowe Z wa Kleszczyńskiegc 
cita] skrzypcowy Zdzisława Roesnera z Warszawy. — 


22.40: Dodatek do dziennika radjowego, 22.45; Komu- 
nikaty. 22.50: Muzyka lekka 1 taneczna, 


Poniedziałek 5 października 


11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Komu- 
< 


KAWĘ HERBATE 


i TOWARY KOLONJALNE 
POLECA 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


KRAKOW 
u MAŁY RYNEK 


.44.240349243003000400 


DRZEWKA OWOCOWE 


silne, zdrowe, po cenach znacznie zniżonych 


poleca 


ż 
| 
ż EMIL FREEGE -Kraków 
i 


Cenniki i oferty na żądanie. 


==] 
Plerwszorzędne płaszcze 


NAJTANIEJ «zmskie, * suknie, tatra, 
obuwie i t, d. kupisz we firmie 


J. i S. EMMER 
Kraków, ul. Florjańska 43. 


.44,3499990: 


UWAGA: Płaszcze damskie już ad 75 zł 


z kołnierzem i mankietami futrzanemi. 


ZAWIADOMIENIE. 


Pracownia kapeluszy JANA KURZYDŁY 
przeniesiona została ze Sławkowskiej 16, na 
Św. JANA 12, gdzie jak dotychozae przerabia, 
odnawia, farhuje kapelusze damskie i męskie, 
Poleca kapelusze damskie własnego wyrobw 
modele najświeższe, Wykonanie staranne, — 
Ceny niskie. Fllja Szewska 15, Kraków. 


nikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 13.15: Komu- 
nikat gospodarczy. 1545: Przegląd komunikacyjny. — 
15.25: Odczyt z Warszawy dla nauczycieli. 13.45: Kwa- 
drzms harcerski, 16/00: Gramofon. 16.20: Lekcia fran- 
cuskiego z Warszawy. 16.40: Gramaton. 17.10: Odczyt 
z Warszawy: „O promieniach nadfioletowych”. 17.35: 
Muzyka lekka z Warszawy. 18.20: Recital Śpiewaczy 
p. Marf Sarjusz-Wikoszewskiej. — 18.50: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: Skrzynka ! giełda rolnicza z War- 
szawy. 19.80: Najnowsze wydawnictwa omówi dr. A- 
dam Bar. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Feljeton mu- 
zyczny z Warszawy. 20,15: Opera z Warszawy: „Cy- 
ganerja" Pucciniego. 27,30: Dodatek do dziennika ta- 
djowezo. 22.35: Komunikaty. 22.40: Muzyka lekka i ta- 


nueczna, me: 


Zwiazki 1 zgromadzenia 


ZEBRANIE PARTYJNE W KRAKOWIE odbę- 
dzie się w poniedziałek 5 października o godzinie 
6'30 wiecz. w sali Domu Robotniczego (ul. Du- 
najewskiego 5, H piętro) z porządkiem dziennym: 
1) sprawozdanie z kongresu Międzynarodówki So- 
cialistycznej w Wiedniu; 2) sprawozdanie z Rady 
Naczelnej, 3) sprawy organizacyjne; 4) wolne 
wnioski, Wstęp za okazaniem legitymacji partyi- 
nei. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW  PIEKAR- 
SKICH WSPÓLNE I i H ODDZIAŁU odbędzie się 
w niedzielę 4 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 
przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 

KLUB TOWARZYSKO - NAUKOWY Związku 
Zawodowego Pracowników Umysłowych (Sław= 
kowska 6) zawiadamia, że w poniedziałek 5 pa- 
ździernika kol. H. Purman wygłosi „Przeglad ak- 
tualnych wiadomoścj politycznych j gospodar- 
czych”. Wstęp wolny. Początek punktualnie o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

ZEBRANIE KOMISJI KONTROLUJACEJ OD- 
DZIAŁU MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie się 
we wtorek 6 października o godz. 5 po poł. w lo- 
kalu własnym. 

ZEBRANIE ZARZĄDU MURARZY KRAKOW- 
SKICH odbędzie się we wtorek 6 października 0 


| godz. 6 po pol. przy wl. Dunajewskiego 5 1I p. of. 


BACZNOŚĆ STOLARZE! We wtorek 6 bm. o 
godz, 6 wiecz. odbedzie się w Domu Robotniczym 
(ul. Dunajewskiego 5 II p. of.) zgromadzenie ro- 
boiników drzewnych i stolarzy maszynowych w 


ŻELAZNE WYROBY 

Śruby. Nity, Podkładki sprężynowe, Okucia bu- 

dowlane, Plomby ołowiane — najtaniej poleca: 

ROMAN SIENKIEWICZ, Kraków, Bracka 
Telefon Nr. 105-495. 


[Niewygodne U 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiany jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. >: = 


Wydawca: Emil Haecker. =» Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski, — Drukarnia Ludowa w. Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego, 


sprawie POMOCY DLA BEZROBOTNYCH. Re 
jestracią bezrobotnych odbędzie się przed i 
zgromadzenin, 


Werhunek Polaków 
do Mandżurj 


CO NA TO WŁADZE? 

Warszawski „Kurjer Poranny" pisze: 

„Zatarg wojenny japońsko-chiński usiłują wy- 
korzystać jakieś podejrzane indywidua, któr 
przystąpią, do werbowania ocholników na wy 
jazd do Mandżurji, Według uzyskanych prze: 
nas informacyj, nieznani osobnicy werbują re 
zerwistów, klórym obiecują wypłacić 1000 dola 
rów, jako zapomogę dla rodzin. Rezerwiston 
proponują podpisanie kontraktu, którego moc: 
ochotnicy zobowiązują się do 3-letniej służby 
wojskowej rzekomo w oddziałach polskich w 
Mandżurji z płacą 15 dolarów miestęcznie. Pi 
odbyciu 3-letniej służby w szeregach ochotnić 
rzekomo mają otrzymać ziemię i możność osie 
dlenia się i sprowadzenia rodziny. Wyjazd zwer: 
howanych ochotników do Mandżurji ma nastąpid 
już dnia 7 b. m, Ł. j. w najbliższą środę. 

Akcją tajemniczych biur werbunkowych pa 
winny zainteresować się bliżej wladze wojskowd 
i administracyjne, mogą się bowiem znaleźć la- 
twowierni, klórzy zgodzą się wyjechać rzekomt 
do Mandżurji, a wlaściwie niewiadomo dokąd 
Isinieje przypuszczenie, że chodzi tu raczej a wer- 
bunek do legji cudzozieamskiej, którą na wzól 
francuskiej legii marokańskiej zamitrzają sfor- 
mować bolszewicy. 

Jeśli jednak rzeczywiście chodziłoby tu o wy4 
jazd do Mandźurji, to i w tym wypadku niczbęd- 
na jesl ingerencja władz, bo szkoda byloby każ. 
dej kropli krwi polskiej, przelanej w interesie ob- 
cych na Dalekim Wschodzie. Sprawa werbunki 
do oddziałów polskich (2) w Mandżurji przed. 
slawia się tem więcej zagadkowa, że kandydac 
ną ochotników otrzymują — według niespraw- 
dzonych pogłosek — jakieś zawiadc sienia czy 
wezwania z PKU, t. j. z Powiatowych Komend 
Uzupełnień", al 


Obiad 90 gr. 


smaczny, zdrowy + wsch 

dań, z leguminą 1:20 l. | 

Kraków, Mały Rynek 7, 
Serkowska. 


BIELIZNĘ na miarę, endlo- 
wanie, mereżkowanie, dziur 
kowanie, haftowanie wyko- 
muje najlepiej, najtaniej — 
„EGA“ Fabryka bielizny, 
Szewska 4. 


SPRZEDAŻ | 
SUKNA 


częściowo 
i hurtownie 


Plutzara i Briilla, 


Bielsko, 
w likwidacji. 


LUDWIK ENOCH 


RADIOAPARATY 


oraz wszelkie części, gramoj 
fony, płyty gramofonowe wi 
wielkim wyborze 
niej poleca „Pal 

Zwierzyniecka 17, telef. 143-94 
Ładowanie akumulatorów ral 
djowych 1 zł, magnesowani: 
słuchawek 50 gr, 


AKUMULATORY 


wszolkiók fypów na składzie 
Kraków, AUTOSTART 
Radziwiłłowska 23, ||) kraków, Zwierzyniecka 29, 
telelon 181-51. 
nnn | Naprawa | ladowanie. 


Zamiejscowe zlecenia za- 
łatwiamy adwratnie, 


WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK 


Czytelnia nauko- 
wa i baletryatycz- 
na, Kraków, ulica 

Św. Jana L. 8, 
posiada stale wszelkie no- 
wości pawieściawe. Bogaly 
dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach, — 


Warunki przystępne. 


Katalog kompletny 
3 złote. 


ołomany, tapczany, kanap] 
rozkładane, garnitury hlub. 
we, materace włógłenne, siatki 


Stara i solidna firma 

ostrzy noże, nożyczki, 

brzytwy, osadza nowe 

klingi do noży, repe- 

ruje maszynki do mię- 

sa, OGŁ 
s 


J.MYSZKOWSKI 


ul. BIETLGWSKA 46 


RZFRĄECZĘSEZTTPZZAE u 
EHQRORY serca, Basedow, | 
astma, reumatyzm. — Sana- 
torjum „Salua* Dra Kupczyka, 
Kraków, Szujskiego. Leczenia 
kliniczno - fizykalno - djete- 
tyczne. 
EEN — En, 


